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SZ MANN, 

wybitny pisarz niemiecki, 
laureat Nobla, został usu- 
nięty przez Hitlera z ber- 
fińskiej Akademii Sztuki. 
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Ś. p. płk, Bogusław Szul, 
bohaterski oficer Il-ej Bry- 


(nB0 gady Legionów, poległ w 


r. 1920 w bitwie z kolsze= 
wikami 


WŁOKNIARZE PODJĘLI WALKĘ 


o zawarcie nowej umowy zbiorowej na warunkach z 1928 roku 


Co wówią kierownicy łódzkich związków zawodowych. 


Łódź, 19 lutego. 

(i) Włókniarze łódzcy stoją w chwili 
obecnej przed decydującą rozgrywką o 
nową imowę zbiorową. Długie miesiące 
trwały przygotowania związków zawodo 
wych, badanie opinii wśród robotników, 
aż wreszcie związki wystosowały. do or- 
ganizacyj przemysłowych pisma z żąda- 
niem zwołania wspólnej konferencji, aby 
raz wreszcie przerwać ten stan niepewno 
ści, jaki istniał dotychczas. 

Na zebraniach delegatów fabrycznych 
podkreślano stale. iż żylko zawarcię no- 
wej umowy zbiorowej może usunąć te 
wszystkie nieporozumienia zatargi i strej 
ki, które ostatnio mają miejsce w iabry= 
kach tódzkich. A przedewszystkiem umo 
wą zbiorowa gwarantowałaby robotni- 
kom spokojne kutro, bez obawy! redukcji 
płac i zmian warunków pracy. 

Jak już wiadomo, związku przemys- 
łowe postanowiły konferencję zwołać i 
zaprosiły na nią przedstawicieli z „Pra- 
cy“, Ch. D.i Z, Z. Z. Klasowcy nie zosta 
li na konferencje zaproszeni, gdyż wysu 
nęli oni odrazu żądanie zawarcia umowy 
zbiorowej na warunkach z 1928 roku, któ 
ra Ie pnie o 15 proc. wyższe ża- 
robką aniżeli obowiązujące obecnie. 

Ta okoliczność wszakże spowodowa- 
ła wśród włókniarzy poważne porusze- 
nie. Gdyby zaproszeni zostali przedstawi 
ciele wszystkich związków, każda orga- 
mizącja bez namysłu wyznaczyłaby swe 
go delegata, W takiej jednak sytuacji, 
jak obecnie, w związkach zaczęto się na- 
radzać, czy wogóle należy w konferencji 
wziąć udział, 

By zorientować naszych czytelników 
odnośnie sytuacji, jaka w tej chwili tst- 
nieje, „Express“ zwrócił się do kierowni- 
ków wszystkich związków zawodowych 
włókniarzy. Oto ich opinie: 

Poseł Waszkiewicz, na zapytanie 
przedstawiciela „Expressu“ odparł: 

— Wyłoniona obecnie sytuacja jest 
bardzo poważna. Wskutek niezaprosze- 
nia klasowego związku włókniarzy na 
konferencję przemysl chciał dać do zro- 
zumienia, że; jeśli chodzi o warunki z 
1928 roku — w tej sprawie nie chce per- 
traktować. A my również te właśnie wa- 
rumki wysuwamy. Dlatego też nie chce- 
my obecnie działać zbyt pochopnie. Na 
poniedziałek, na godz. 6 po poł, zwołaliś 
my posiedzenie zarządu naszego związ- 
ku, celem zastanowienia się czy wyśle= 
my delegacię na konferencję z przemys- 
towcami, czy też nie. O ile zdecydujemy 
się konferować, jeszcze przed czwart- 
kiem porozumiemy się z pozostałymi 
związkami dla zajęcia jednolitego stato- 
wiska. O ile zarząd postanowi przeciw- 
nie, wówczas dążyć bedziemy do zw0= 
łania międzyżwiazkowej komisji celem 


Gaz stanieje 


Budowa pieców w gazowni 
nastąpi w kwietniu 
Łódź, 19 lutego. 
(it) Jak się „Express™ dowiaduje, 
magistrat nawiązał już pertraktację z 
pewnem konsorcjum w sprawie budowy 
nowych pieców w gazowni miejskiej. 


Budowa ma się rozpocząć w pierwszych 
dniach kwietnia, a ukończona ma być 
na jesieni. 

Ponieważ nowe piece umożliwią tań- 
szą produkcję gazu, magistrat spodziewa 
się, że na jesieni będzie można obniżyć 
ceny $azu dla konsumentów w Łodzi. 


podjęcia dalszej akcii. 


szłym tygodniu odbędzie się posiedzenie 


Walczak, kierownik związku kla- | komitetu wykonawczego naszego związ 


sowego, oświadczył nam: 


ku. na którem zapadną decydujące il- 


— Mimo stanowiska przemysłowców | chwały. 


nie rezygnujemy z naszych żądań, Uva- 
żamy, że umowa'z roku 1928 daje jedy- 
nie minimum utrzymania robotnikom. O- 


P. Kotlicka, kierownik Z; Z. Z. 0- 
świadczyła: 
— Dziś przyjeżdża do Łodzi specjal- 


becne zarobki są głodowe i nie mogą być |nie w tej sprawie p. poseł Gardecki, — 


utrzymane. Z chwilą, kiedy podjęliśmy 


Wspólnie z nim opracujemy dalszy ciąg 


szych postów spowodujemy zwołanie 
konierencji porozumiewawczej przez 
ministerstwo opieki spolecznej. |. 

I wreszcie p. Pawlak, kierownik Ch. D. 
powiedział: 

— Dzień "poniedziałkowy o wszyst- 
kiem rozstrzygnie. Nie wierzymy że kom 
ferencja z przemysłem da iakieś pozy- 
tywne rezultaty, jeśli on z góry wyklu- 


akcję, bedziemy ją dalej konsekwentnielakci o umowę zbiorową. Dążyć będzie-| cza możliwość rozmów ma temat umowy 
prowadzili, chociażbyśmy mieli ogłosić |my do tego wszelkiemi sposobami a prze|z roku 1928 i dlatego przygotowani jes- 


strejk powszechny w przemyśle, W przy ldewszystkiem, 


za pośrednictwem na-lteśmy na bardzo ostrą walkę. 


Morderca starca skazany na śmierć 


Wyrok sądu doraźnego w Siedlcach 


, Siedlce, 19 lutego. 
W spokojnej wsi pod Łukowem, miesz 
kał samotnie 75-letni starzec Lipiński-— 
Miał on opinję człowieka zamożnego, 


gdyż chętnie pożyczał znajomym mniej- 

sze i większe kwoty. , 
Którejś nocy staruszek został zam?r- 

dowany. — Podejrzenie padło na zięcia 


Roboinicy sezonowi 


domagają się wczesnego rozpoczęcia robót 


Łódź, 19 lutego. 
(it) Jak się dowiadujemy, w dniach 
najbliższych udaje się do magistratu de- 
legacja robotników sezonowych, celem 
interwenjowania w sprawie wcześniej- 


rejestrację robotników, tak aby bezpo- 
średnio po rozpoczęciu się sezonu robót, 
mogły być one uruchomione. Delegacja 
wskaże przy tem, że robotnicy sezono- 
wi, którzy w ciągu zimy otrzymali bar- 


szego rozpoczęcia robót publicznych w |dzo skromne zasiłki, są tak wyczerpani 


roku bieżącym. 


Delegacja prosić będzie, by już obec- 


i zadłużeni, że wczesne rozpoczęcie ro- 
bót jak najwyższym obowiązkiem zarzą- 


nie magistrat przeprowadził dokładną | du miasta, 


Trup dziecka w kuirze 


Anonimowy meldunek o zbrodni 


Wilno, 19 lutego. 

Przed kilku dniami posterunek poli- 
cji w Budsławiu otrzymał anonimową 
wiadomość, iż mieszkanka wsi Kuliko- 
wo, tejże gminy, niejaka Sabina Chudo- 
lonek, zamordowała niemowlę. 

Do wsi Kulikowo wysłano dwuch 
policjantów, celem przeprowadzenia do- 
chodzenia i ustalenia, ile prawdy zawie- 
ra anonimowa informacja. 

Wzięta w krzyżowy ogień pytań 
Chodolonek narazie nie przyznawała się 


do winy. Przeprowadzone jednak u są- 
siadów wywiady ustaliły, że Chudolo= 
nek znajdowała się ostatnio w odmien- 
nym stanie. 

Policjanci przeprowadzili wówczas 
w mieszkaniu podejrzanej o dzieciobój- 
stwo rewizię, w wyniku której w ku- 


drze znajdującym się w ciemnym kącie 


sieni znaleziono zwłoki 8 miesięcznego 
płodu. 

Przyparta do muru Chudolonek przy 
znała się do zbrodni. z 


krwawe zajście w przeddzień ślubu 


"Dwie osoby 


à Chojnice, 19 lutego. 
W Wielu pow. Chojnice doszło do 
krwawego zajścia ra tle starego zwy- 


ciężko ranne 


ny młodej, na której progu domu tłuczo 
no właśnie garnki, oddał w kierunku 
zwolenników tego starego zwyczaju, 


czaju, że w przeddzień ślubu na progu| dwa strzały, raniąc w pierś 12-letniego 
mieszkania panny młodej, młodzież tłu-| Józefa Narlochaą i w prawe przedramie 


cze: garnki. 
W czasie takiej „uroczystości“, nie- 
jaki 21-letni Jan Zubrocki, krewny pan- 


Jana Kuklińskiego. 
Zubrockiego aresztowano. 


Krwawy zatarg mieszkaniowy 


Właściciel domu postrzelił dwuch lokatorów 


Oborniki, 19 lutego. 

Na tle zatargu mieszkaniowego do- 
szło pomiędzy właścicielem nierucho- 
mości Ryszardem Meyerem, iego bra- 
tem Wilhelmem, a lokatorem Leonar- 
dem Furmanem oraz jego bratem Stani- 
sławem do bójki. 
w czasie której Ryszard Meyer oddał 
piecznie Leonarda Furmana w usta, brat 


w kierunku Furmanów 4 strzały. 

Jeden ze strzałów ugodził niebez- 
zaś jego Stanisław raniony został w 
brzuch. Stan obu jest beznadziejny. 

Tłum, który zebrał się na miejscu, 
pobił dotkliwie Meyera, którego dopie- 
ro policja uchroniła przed ewentualnem 
zlinczowaniem. 


jego, Krasuckiego, którego niezwłocznie 
aresztowano. 

W dwa dni później, zgłosiła się na 
posterunek policji kobieta, która oświad 
czyła, że wraca od spowiedzi, Ksiądz 
kazał jej wyświetlić tło ponurego mordu 
starca. 

Z zeznań kobiety wyszło na jaw, że 
mordercą Lipińskiego jest nie Krasucki, 
lecz mąż jej, Modrzejewski, który po do 
konaniu zbrodniczego czynu, przyniósł 
do domu 1500 zŁ 

W dniu onegdajszym Modrzejewski 
wraz z Krasuckim stanęli przed Sądem 
Doraźnym w Siedlcach. Na przewodzie 
sądowym Modrzejewski tłumaczył się, że 
podcęas mordu, dokonanego przez Kra- 
suckiego na Lipińskim, czatował jedynie 
przy drzwiach, że inicjatorem napadu 
był Krasucki, 

Sąd jednak nie dał wiary oświadcze- 
niom mordercy i skazał Modrzejewskie- 
go na karę śmierci przez powieszenie, 
zaś Krasuckiego uniewinnił. 
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Zderzenie pociągów 


Dwie osoby ranne 


Tarn. Góry, 19 lutego. 

Dziś, wkrótce po godz. 6 rano, po- 
ciąg osobowy idący z Nakła do Katowic 
przy wjeździe na stację kolejową w Ra- 
dzionkowie, najechał na manewrujący 
tam pociąg towarowy. 

Wskutek zderzenia, wykoleiły się 2 
wagony pociągu towarowego. aszyni: 
sta, Józef Pawrolik, został ciężko ranny. 
Ponadto został ranny asystent kolejowy, 
Józef Bramowski, który jechał w wago- 
nie 4-ej klasy. 

Wagon ten uległ rozbiciu. Oba paro- 
wozy zostały poważnie uszkodzone, 

Ruch kolejowy wstrzymany był na 
tym odcinku przez dwie godziny. 


„Czystka“ w policji 
berlińskiej 


` już się rozpoczęła 
Berlin, 19 lutego. 


(Telegram własny). 


(© Nowy prezydent policii berlin- 
skiej, zamianowany przez Hitlera, rozpo- 
cząłejuż oczyszczanie garnizonu berliń- 
skiego od niepożądanych elementów. 

Około 15 oficerów policji przeniesiono 
ną emeryturę. Poza tem powołana zosta 
łą specjalna komisja, która usuwać bę- 
R niższych funkcjonariuszy policyj- 
nych. 
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JAK SCHWYTANO SZPIEGA, 


który pod maską handlarza koni uprawiał występne rzemias!o 


Wspomnienia radcy gubernatorstwa warszawskiego 


(x) Na kilka lat przed woiną przydzie 
lony został do Warszawy młody doktór 
praw, Meninskij, który pełnił obowiązki 


A radcy prawnego przy gubernatorze, Pe- 


= A 0 JES 
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wiiego razu, w myśl opowiadania Meniń 
skiego, drukowanego w jednem z pism 
zagranicznych, ordynanńs zameldował 
mu przybycie pewnej pani, która chciała 
się z nim w ważnej sprawie osobiście po 
rozumieć. Menińskij kazał prosić niczna= 
jomą do swego gabinetu. Po chwili we- 
szła do pokoju elegancko ubrana dama, 
której twarz szczelnie zakryta była gę= 
stą woalką. Na zaproszenie doktora, aby 
usiadła, nieznajoma nie zwróciła uwagi. 


— Mam panu do zakomunikowania 
ważną nowinę, ale przedewszystkiem 
chciałabym otrzymać od pana solenne 
słowo, że informacje jakich udzielę nie 
przyczynią. mi żadnych kłopotów i nie 
pociągną dla mnie żadnych przykrych 
konsekwencyi. 


"— Nie mogłem dać żądanego przy- 
rzęczenia osobie nieznajomej i przed po- 
znamiem sprawy, — pisze Menińskij. 


Zawoalowana dama odpowiedziała wów 
czas, że tylko dla mojej osobistej wiado- 
mości wylezitymuje się i okaże mi swój 
paszport, ale uprzednio muszę jej złożyć 
żądane przyrzeczenie. Nie było innej 
rady, musiałem ulec. Woal został odrzu- 
cony do tyłu i ujrzałem oblicze młodej 
kobiety o ostrym wyrazie I arystokraty 
cznych rysach. 


— Przystąpię krótko do rzeczy — po! 
wiedziała młoda dama, — rotmistrz B.| 
Lublińskij iest szpiegiem. O tem wiem | 
napewno, a ustalenie szczegółów i resz-| 


ta należą już do pana. 


Przy tych słowach nieznajoma wyję 
la swój paszport i okazała mi go, po- 
czem opuściła gabinet. Naturalnie wy- 
słałem za nią dyskretnie jednego z agen- 
tów z poleceniem śledzenia jel. 


“£ Wiadomość udzielona mi przez mło- 
dą damę była istotnie niezwykła. Rot- 
>wistrz Lublińskij był poza wszełkiemi 
podejrzeniami. Coprawda był on zwy- 
kłym cywilem, ale tytuł rotmistrza pozo 
stał mu z dawnych czasów: kiedy pełnił 
służbę wojskową. Obecnie rotmistrz zaj 
:mowal się handlem końmi i jak zawód 
ten wymaga, jeździł stale z miasteczka 
dp miasteczka. Że przy tem wszystkiem 
jubiał sobie dobrze podijeść i jeszcze le- 
niej wypić, stawając zazwyczaj w najlep 
zych hotelach, nie było dla nikogo zia- 
wiskiem dziwnem, wiadomo bowiem, że 
andel końmi jest bardzo intratnem za- 
ięciem. 

- Byłem jednak na służbie i nie wolno 
mł było złekceważyć doniesienia. Kaza- 
łem dwum najzdolniejszym agentom roz 
toczyć baczną i dyskretią obserwację 
jad byłym fTotmistrzem i jednocześnie 
vażądałem informacyj z pułku, w którym 
służył i od władz przełożonych. | 


Informacje, które nadeszły były bar- 
dzo pochlebne. Rotmistrz cieszył się 
ugólnym szacunkiem i nie dopuścił się 
ugdy żadnego wykroczenia, 


i szych 


mi. Rotmistrz był już mocno podpiy:| 
ale czułem, że podstęperi nic od niego 
nie wydobędę. Postawiłem wówczas 
wszystko na jedną kartę i powiedzia- 
łem, że mam mu coś ważnego do zako- 
munikowania, ale tyfko w cztery oczy. 

Zaciekawiony rotmistrz zaprosił 
mnie do swego pokoju hotelowego, ka- 
zał podać wódkę i dwa kieliszki. Apar- 
tament rotmistrza składał się z małego 
pokoju-gabinetu z balkonem, sypialni i 
małego korytarzyka. Nie tracąc czasu 
przystapiłem do rzeczy. 

— jestem szpiegiem, oświadczyłem 
z miejsca. Rotmistrz stanął jak rażony 
piorunem. Po chwili opamiętał się i odpo 
wiedział, że wobec tego każe runie na- 
tychmiast aresztować. Odparłem bez- 
czelnie, że trudno, gdyż w naszym za- 
wodzie jest się zawsze narażonym na nie 
bezpieczeństwo. Otrzymałem od moiej 
władzy polecenie. którego nie potrafię 
sam dokonać i dlatego zwracam się do 
rotmistrza z prośba o pomoc. Zaznaczam 
że płacę dobrze. 


Poszła mi to łatwiej niż myślałem, 
Rotmistrz nie ukrywaląc się dłużej zapy 
tał, ile płacę i czego żądam. Powiedzia- 
łem, że potrzeba mi planu fortyfikacji 
Kowna i że płacę 5 tysięcy rubli zaraz i 


drugie tyle po wykonaniu zlecenia. Przy | 


tych słowach pokazałem portfel z kwo- 
tą 5 tysięcy rubli. 

Rotmistrz Lubliriskii połknął haczyk 
i bez słowa podszedł do swego kuira, 
wyimując ze skrytki skórzany futerał. 
Błyskawicznie wyrwałem mu go z rą 
i wyciągnąłem rękę uzbrojoną w rewol- 
wer w kierunku rotmistrza. Ten jednak 
rzucił się pod stół. następnie wybiegł na 
balkon. skąd przesadziwszy balustradę 
skoczył na ulicę. ; 

Nie miałem zamiaru skakać za niim. 
Wybiegłem przez hall hotełowy, akurat 
w chwili, gdy agenci moi trzymali byłe- 
go rotmistrza. Jak się okazało z waj- 
skiem miał on tyle wspólnego, że pełnił 
obowiazki pisarza kompanii, a papiery 
| rotmistrza poprostu skradł. 
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Prezydeni bebrun y 


Faf fabrykuje się 


(z) Woskowe figury wielkich ludzi 
stały się ostatnim krzykiem mody pa- 
ryskjej W oknach wystawowych mo- 
dnych magazynów, wielkości tego świa 
ta demonstruą z dilimą ostatnie fasony 
marynarek į dobrze skrojonych fraków. 
Przęd trzema laty w jednym ze skle- 
pów koniekcyjnych na Wielkich Bulwa- 
rach wystawiony był manekin Pawła 
Doumera. ówczesnego Prezydenta re- 
publiki francuskiej. Jak przystało pre. 
zydentówi, Doumer ubrany był w élè- 


gancki frak zę wstęgą Legi Honorowej | 


na piersiach. 

„ Pracownia, w której te znakomito” 
ści z wosku przychodzą nia Świat, lesi 
iwietrie sorganizowanem przedsiębior 
stwen 

Wsvóluracownik „Paris Soir“ w na- 
stępujący szosób opisuje swa wizytę w 
takiej Prucguwni. 

-— Pierwsze. co się rzucało w oczy 
— tę nezżznykłe podobieństwo tych îi- 
gur do ozygźnałów. Gdy przestąpiłem 
„róg fabitki odnjosłem wrażenie, iż 
wpadieni między grono najznakomit- 
ludzj. Przy samych drzwiach 
natknałem się na Józefinę Backer w ne 
gliżu obok niej stał niezwykle eleganc- 
ki Andro Fouquijer. szei rrotokułu pre- 
zyderta Francji. Dalej Maurice Rostaud 
wyglądający smętnie w bieliźnie iasto- 
lil, następnie rozpoznałem Tristana 
Bernarda, Ag-Chana, Edwarda -Herriot 
z jego niezawodną fajką, dwuch prezy- 
dentów — obecnego Lebruna i byłego, 
Gastona Dotmergue'a, Maurice Cheva- 
Kera, Mistjnguette i wielu jeszcze jnnych 


' znakomitości. i 


Gdy dzietinikarz oswoił się nieco z 
tem Śświetnem towarzystwem, właści- 


Służbę w;ciel wytwórni opowiedział mu kilka cie 


wojsku porzucił w roku 1904. Dwaj moi kawych wypadków ze swei Praktyki. 


agenci po dłuższych obserwacjach, też 


Okazuje się, że nietylko magazyny 


aic innego nie ustalili, jak tylko to, że rot| zamawiają do wystaw okiennych figu- 
mistrz jest stale w roziazdach i że spo-|ry sławnych ludzi. W ostatnim czasie 
{yka się z najrozmaitszymi ludźmi, któ-| zdarza się nieraz, iż „sławy“ same pra- 
rzy częściowo wyglądają również na| gną posiadać swe figury z wosku Z ma 


handlarzy koni, 

Widząc, że agenci nie dadzą sobie 
rady, zwątpiwszy zresztą Ww prawdzi- 
wość doniesienia, postanowiłem przeko- 
naé się o wszystkiem osobiście. Kiedy 
agenci donieśli mi pewnego dnia, że rot- 
mistrz wyjeżdża do małego miasteczka, 
udałem się tam również w przebraniu 
właściciela malątku ziemskiego. 

Wieczorem rotmistrz, lak zwykle, 
spędzał czas przy kieliszku w restaura- 
cji hotelowej. Postarałem się zająć sto- 


jik blisko niego i udałem mocno podpi- 
tego. Prawie niechcący nawiązała się 
rozmowa, w czasie której zwierzyłemi 
mu się, że przyjechałem do miasteczka 
w celu kupna kilku koni. To nas oczy- 
wiście zbliżyło. Nie potrzeba dodawać, 
że przy okazji alkohol lał się strumienia- 


larzy pierwszy udzielił zamówienia ja- 
roficzyk Fujia, z Przedstawicieli sce- 
ny — Maurice Chevalier. Ten ostatni 
korzysta ze swej figury, gdy chce poka 
pić sobie z licznie odwiedzalących go 
przyjaciół. 

Gdy zjawia się ktoś, kamerdyner 
prosi przybyłego. aby zaczekał chwilę, 
zanim pan jego skończy prace. Przez 
szklane drzwi, dzielące poczekalnię od 
gabinetu, przybyły widzi wyraźnie 
schylonego nad biurkiem gospodarza. 
Poczatkowo gość czeka spokojnie, gdy 
jednak mija godzina, a Chevalier siedzi 
nadal niepOruszony, nie myśląc nawet 
o przerwaniu pracy, gość zaczyna Się 
donerwować i w momencie. gdy chce 
opuścić pokój przez drugie drzwi wcho 
! dzi zawsze uśmiechnięty Maurice. 


witrynie SKIEpowe! 
mastowych ludzie 


Zdarzaja się jednak mniei weseli kli-. 
jenci. Pewien rentje? chciał posiadać 
woskowa figurę „palącej damy“, zdo- 
biącej „Moulin Rouge". „Palaca dama“ 
przypominała mu jego kochankę, w 
"szczególności zaś łudzącą przypominał 
imu ją sposób palenia papierosa Przez 
tę damę, Dla uzyskania pełnej iluzji u- 
mieszczono wewnatrz figury motorek, 
za pomocą któręgo figura podnosiła do 
ust rękę z papierosem i wypuszczała 
dym z noga. i 
„Przyjemność“ ta kosztowała 12,000 
franków. Po upływie kilku miesięcy dzi 
waczny klijent przybył powtórnie do 
zakładu. Tym razem zamówił ligurę 
swei żony, która w międzyczasie zmar- 
ła. Za sumę dalszych 12000 franków 
otrzymał postać swej zmarłej żony. le- 
żaca na tureckiej kozetce: Czuły wdo- 
wieć umieścił żonę z wosku w iednym 
pokoju ze swą palącą kochanką i był 
całkiem zadowolony. 


Kobieta, któ 


(sb) Stany Zjednoczone, jak w'ado- 
mo; mogą się popisać największą ilością 
rozwodów. Sądy amerykańskie są pod 
tym względem bardzo pobłażliwe i naj- 
mniejsza nawet sprzeczka małżenska 
iest uznawana przez sąd jako dostatecz 
ny powód do udzielenia rozwodu. Z peš 
ród wielu spraw rozwodowych warto 
wymienić kilka, rzeczywiście niezwykle 
charakterystycznych. 

Pani George Reed z Oakland zażąda- 
ła rozwodu, ponieważ mąż.. zamykał ją 
w składanem łóżku. Maż tłumaczy! się 
wprawdzie, że chciał w ten sposób uka- 
raé żonę ża jej gadatliwość, jednak sę- 
dzia rozwodu udzielił, uznając męża za 
strońę winną. 

Przed innym sądem niejaki Georg 
Hills uzyskał rozwód ponieważ zona 
ciągle milczała i nawet nie odpowiadała 
na jego pytania, 

Niezwykłą tragedję przeżył miesz- 
kaniec Chicago, Franklin Girard. Zona 
chcąc pozbyć się męża, wzięła sobie za 
towarzysza... węża, Gdy mąż chciał żo- 
nę całować, owijała sobie węża dnksła 
szyi, wywołując oczywiście u męża 
wstręt. W końcu doszło do tego, że tani 
Girard spała nawet nie z mężem, lecz z 
wężem. Oczywiście, sędzia udzielił >anu 
Girard rozwodu. 

Przed tymże sędzią stanęło małżeń 
stwo Eychman. Oboje małżonkowie os- 
karżali się o robienie sobie ciągłych 
„psikusów', Podczas gdy żona wlewała 
mężowi do kawy szmalec i odcinała mu 
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Szczyt biurokracji 
`  miemieckiej 
Wdowa po zamordowanym musi 


zapłacić za.. pilnowanie 
pia nieboszczyka 


W miejscowości Frankenstein ubie- 
glego lata zamordowany został pewien 
oberżysta. Po pewnym czasie policia 
schwytała mordercę, którego sąd ska- 
zał na karę Śmierci. 

Ostatnio wdowa po zamordowanym 
otrzymała nakaz płatniczy, w którym 
wzywają ją do wpłacenia do kasy gmin 
nej następujących Świadczeń: 

Za pilnowanien ięboszczyka w cza- 
sie przybycia komisji śledczej 8 mk. 

Za przechowanie nieboszczyka w 
stodole 36 mk, . 

Za odszkodowanie spowodowane za 
nieczyszczeniem stodoły przez niebosz 
czyka 20 mk. 

Ogółem 64 mk. 

Wdowa odmówiła naiuralnie zapła- 
cenia tego oryginalnego rachunku i spra 
wa oprze się wkrótce o sąd. 


Tańcząca prababka 


Mimo 91 lat czuje się jak... 
podiotek 


(z) Pani Hanna Levi ukończyła 91 
llat, lecz potrafi zakasać niejedna mło- 
|da kobietę. Pomimo podeszłego wieku 
najlepszem jej zajęciem są tańce, _ , 

— Niema na Świecie nic Przyjemnie 
szego, jak modny i melodyjny walc —- 
odezwała się młodzieńcza staruszka do 
„dziennikarza, zapaiając papierosa. 
| Ta pełna życia dama posiada 9 dzie- 
ci. 27 wnuków, 25 prawnuków i jedne- 
go maleńkiego, różowiutkiego, nowo- 
narodzonego pra-prawnuka- 
|  — Najmilszę moje rozrywki — to 
taniec, radio į filmy dźwiękowe — opo- 
wiada dalej i pochwyciwszy jednego ze 
swych dorosłych wnuków, robi z nim 
„parę kroków foxtrotta, 
| — Chce pan zapewne wiedzieć, w 
liaki sposób zachowałam do tej pory. €- 
nergie į krzepkość? Brałam od życia 
wszystko, co mogło mi ono dać, postę- 
powałam zawsze tak, jak miałam ocho- 
tę, a tańczę tak dawno, jak pamięć mo- 
jja sięga. 

Tańcząca Pra-prabaka ani razu w 
życiu nie chorowała. I obecnei cieszy 
się najlepszem zdrowiem, pomimo pani 
jącej w Anglii epidemii grypy oraz fak- 
iu, że z jej żyjących 62-ch potomków 
laż dwudziestu zanadto na tę chorobę. 


ra milczała... 


nie mogła być. dobrą żoną. Wąż — zamiast pocałunków, 
i buty, które rczbiiy ognisko domowe 


Dlaczego amerykanki rozwodzą się z mężami? 


palce od rękawiczek, mąż sypał żonie 
do herbaty sól i pieprz oraz strzelał 
nad jej głową z rewolweru. Sędzia roz- 
wiązał niezgodne małżeństwo. 

| Helena Nelson z Los Angeles wnios- 
‘ta do sądu skargę rozwodową, motywu 
jąc ją tem, że mąż w towarzystwie kła- 
dzie ją na kolana i bije, Sędzia jako do- 
,słałteczny powód do rozwodu uznał nie 
fakt, że mąż bił żonę, lecz tę okolicz* 
ność, że przed ukaraniem żony podnosił 
jej suknię. 

Ciekawa również była sprawa 65:let- 
niego mieszkańca New Yorku, Rachma- 
na. Miał on 65 lat a ożenił się z kobietą 
30-letnią. W końcu musiał się z nią 
rozwieść, ponieważ go zdradza:a. Ponad 
to Rachman zaskarżył sąsiada swego 
Hillsa, za zakłócenie spokoju dor owe*- 
go ogniska i uwiedzenie żony żądając 
odszkodowania w wysokości 600.000 do- 
larów. 

3 Berta Karter uzyskała rozwód, po- 
nieważ mąż wycierał brudne ręce w 
świeżo wypraną bieliznę i siawiał buty 
na kanapie, a nie pod kanapą, -rank 
Scott z Chicago otrzymał rozwód, vonie 


waż żona zamiast całować,  śryzła go 
stale po wargach i policzkach, tak że 
Scoit miał zawsze opuchnięte wargi i 


ślady zębów na twarzy. 

Wreszcie znana śpiewaczka  Bztty 
Young otrzymała rozwód, ponieważ 
„obliczyła” że mąż w ciągu 20 lat zbił 
ią 1000 razy, a cztery razy oblał gorącą 
| kawą. ; 


© 50 


81 TRJMESS 


1938 


Szoferzy tańsówek skarżą się 


na ciężką sytuację spowodowaną kryzysem 
i brakiem frekweneji | 


Masowe licyfacje taksówek odbędą się niehawem 


Łódź, 18 luleżo. 

(i) Do naszej redakcji zgłosiła się de- 
legacja szolerów taksówek w Łodzi, by 
przedstawić niezwykłą wprost sytuację 
w jakiej znaleźli się oni w ostatnim cza- 
sie. 

Okazuje się, że większość szołerów 
posiadała względnie posiada własne tak- 
sówki, Sami jeżdżą na swych wozach, 
gdyż wobec kryzysu i zmniejszającei się 
stale frekwencji, tylko w ten sposób mo 
gą utrzymać swe samochody w ruchu. 

Nikt z nich jednak nie jest kapiłali- 
stą, nikt nie posiadał odpowiednich 
kwot, by za gotówkę kupić samochody. 
Kupowano je na raty, wpłacając p) 2—3 
tysiące złotych, na resztę zaś sumy dając 
zabezpieczenie wekslowe. 

Ruch jest jednak ostatnio minimalny. 
wpływy też niewielkie, wobec czego tru- 
dno było płacić punktualnie raty. Po 
kilku miesiącach rozpoczęło się spóźnia- 
nie i zaleganie. Nie było w tem jednak 
złej woli, 

Szolerzy pragnęli jaknajprędzej, w 
miarę możliwości dług swój spłacić Gd 
nie mogi zapłacić całej raty, dawali za- 
liczki. Ale gdy przeszło znów kilka mie- 
sięcy, a w dalszym ciągu było krucha z 
placeniem, firmy samochodowe, w któ- 
rych kupione były wozy, nie chciały. za- 
dowolić się zaliczkami, domagając się 
pokrycia w całości. Próżne byly perswa- 
zje szoferów, że mają zbyt małe wpływy 
i że powoli, 
należność uiszczą. Firmy oddały weksle 
do protestu, uzyskały wyroki, nałożyły 
areszty na taksówki i oto w najbliższym 


czasie odbyć się mają licytacje wielu * = 


rożek samochodowych. 

Jest to, — jak mówili nasi informato- 
rzy — komplelną ruiną dla szolerów. — 
Samochody, choć mało używane, ocenią- 
ne są Śmiesznie tanio. Nie pół nawet, ale 
jedna czwarta, czasem jedna ósma 


terminie licytacja zazwyczaj nie docho 
dzi do skutku, gdyż niema dziś wieia a- 
matorów mogących wyłożyć gotówką 
2—3 tysiące złotych, a w drugim leinti- 


za kilkaset złotych. Z jednej strony [ir- 
ma, która sprzedała w swoim czasie wóż 
nic na tem nie zyskuje, a z drugiej szole- 
rzy, którzy posiadali własne  przadsię- 
biorstwa i mogli jako tako się utrzymac, 
zostają nagle na bruku bez jakiejkolwich 


możności zarobkowania i całkowicie 
zrujnowani, 
— Straszny jest dla nas  szołerów, 


bilans tej tranzakcji — mówili nasi roz- 
mówcy — straciliśmy swoje oszczędnoś- 
ci, które zużyliśmy na kupno wozn, tra- 
cimy samochody, "Gary raty i poz” 
stajemy jeszcze z długami, 

obliczu prawa wszystko jest w no 
rządku, ale my jesteśmy wywłaszczańi i 
rujnowani. I dlatego pragnęlibyśmy bar- 
porru espa a D NAE naran Gr EA 


POLSKIE TOW PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI 
STANISŁAWBA?.. 


ENU EAD 
DO WABYCAWE WSZYSTKICH | 
KSIĘGARNIACH 


| zo aby sprawa ta była 


drobnemi ratami, całkowitą | 


ruszona publi- 
cznie i by znalazły się jakieś możliwosci 
|innego załatwienia tych spraw. Aby 
(firmy samochodowe owaly 
zbyt bezwzględnie, gdy zalega się z ra- 
tami, gdyż doprawdy nikt tego nie czyni 
ze złej woli i umożliwiły nam spłacenie 
całego diugu. 

Frekwencja jest teraz minimalni. 
Taksówkami mało kto jedzie. Dawniej 
dorożkarze konni nie mogli z nami zu- 
relnie konkurować, zwłaszcza w porze 
zimowej. Ale teraz jadą oni za kaźdą 
cenę, byle złapać pasażera i kurs — my 


Włamywacz zawisł na dr 


Niezwykły pościg za dwoma przestępcami na 


włamywacza, 


Wilno, 19 lutego. 
W ręce policji śledczej wpadł w dniu 
wczorajszym zagadkowy włamywacz, 
który w żaden sposób nie chce podać 
swego nazwiska. 
Osadzj:0 to W areszcie centralnym. 
w oddzielnej celi. Jednocześnie podo- 


bizny aresztowanego rozesłano do 
| wszystkich urzędów śledczych Rzeczy- 
posPolitel. 


Aresztowanie, „bezimiennego“ wła- 
mywacza nastąpiło w nastepujących o- 
| kolicznościach. 


zaś, ze względu na drożyznę materiałów 
napędowych i podatki nie 
stanie obniżyć tarylfy. A poza tem — 
kryzys nauczył ludzi chodzić pieszo na- 
wet gdy się śpieszą. Nikomu nie cace 
się wydać złotówki czy dwuch na tak- 
sówkę. I w chwili obecnej sytuacja właś 
cicieli i szolerów taksówek jest iatalna 


W razie przeziębienia, kataru, zapalenia gar- 
dzieli przy bólach nerwowych i łamaniu w ko- 
ściach, należy dbać o codzienne regularne wy- 
próżnienie i w tym celu używać pół szklanki 
naturalnej wody gorzkiej „fi ranciszka-Józeła”. 
| Zalecana przez lekarzy. 


który nie chce podać 


Onegdaj w nocy, dwuch agentów 
policyjnych, tropiąc kryjówkę złodziej 
ska, miesz zącą się gdzieś w relonie 
Nowej Aleji, przechodząc wspomnianą 
uliczką. zauważyli nagle idących w prze 
cwnym kierunku dwuch mężczyzn: w 
jednym z nich poznali niebezpiecznego 
i oddawna poszukiwanego włamywa- 
'cza Romeikę, znanego Polich pod prze- 
EEE ASIA ZATOKA PPRORÓDA 


+ 


Bóle głowy i bezsenność to skutki złej prze- 
miany materji. Pij Morszyńską Wodę Gorzką. 


la cierpienie minie. Gen. Repr. Dr. K, Wenda, 


Warszawa, Krak. Przedm. 45. 


Rolnicy oskarżeni o podpa.enie 


Sąd poznański wymierzył im karę więzienia 


Inowrocław, 19 lutego. 


; Bydgoski Sąd Okręgowy na sesji; 
część, ceny nowego wozu. W pierwszym | wyjążdowej w Inowrocławiu rozpatry- ne zabudowania gospodarcze, niszcząc 


wał sprawę nieumyślnego spowodowa- 
|nia pożaru przez rolnika Wincentego 
| Jakubowskiego z Klepar pow. Inowroc- 
jławski oraz przez Stefana Kwiatkow- 


sie A eony się wóz za byle co, często skiego z Modlikorzyc. 


Jakubowski młócąc 12 września ub. 
roku zboże za pomocą lokomobiłi obok 
stodoły pokrytej słomą, mimo zwróco- 
nej mu uwagi, że z lokomobili padaja 
iskry na stodołę, nie polecił jej usunąć. 


Skutek był ten, że od iskier zajął się 
dach stodoły, który przerzucił się na in- 


je całkowicie. 

Sąd dopatrzył się w tem chęci wy- 
wołania przez Jakubowskiego pożaru, 
celem uzyskania premii asekuracyjnej w 
kwocie 62 tysięcy złotych, podczas gdy 
rzeczywista wartość zabudowań wyno- 
siła tylko 40 tysięcy złotych. W wyniku 
rozprawy obaj oskarżeni skazani zo- 

stan po 9 miesięcy aresztu. 


Oszust matrymonjalny w roli lotnika 


Aferzystę aresztowano w Grudziądzu 


Grudziądz, 19 lutego. 

Wydział śledczy w Grudziądzu are- 
sztował 32-letniego Wacława Ciarczyń- 
|skiego, który od dłuższego czasu graso- 
wał na terenie miasta i okolicy, prze- 
ważnie wśród sfer zamożniejszych, 
przyczem przedstawiając się za starsze- 
go sierżanta - pilota, inwalidę wojenne- 
go, zdotał oszukać cały szereg kobiet 
pod pretekstem zawarcia z niemi mał- 
żeństwa. 

Twierdząc, że ma otrzymać nieba- 
wem rentę inwalidzką w kwocie 45 ty- 
sięcy złotych oraz posiada w Ciechano- 
wie dom wartości 12 tysięcy złotych, 
zdołał zdobyć tak duże zaufanie u 


Mamane do mieszkania 


swych „narzeczonych“, że te nie waha- 
ły się udzielić mu pożyczki, sięgających 
nawet 5 tysięcy złotych. 

Przeprowadzone dochodzenia ustali- 
ły. że Ciarczyński nigdy nie był lotni- 
kiem ani też inwalidą, albowiem rękę 
uszkodził sobie na służbie przy rznięciu 
słomy w jednym z majątków, pozatem, 
że jest on już żonaty. 

Wydział śledczy P, P. w Grudziądzu 
prosi wszystkich poszkodowanych za 
naszem pośrednictwem. by zgłosili się 
w godzinach urzędowych. 

Nazwiska poszkodowanych będą 
trzymane w tajemnicy. 


przemysłowca w Bielsku 


Domniemeni sprawcy uniewinnieni 


Bielsko, 19 lutego. 
W dniu wczorajszym przed sądem 
grodzkim w Bielsku odbyła się rozpra- 
wa przeciwko znanemu włamywaczowi, 
Gruszce Wilhelmowi oraz Nyczowi Cze- 
sławowi, oskarżonym o to, że dnia 23-40 
na 24-ty października ub. roku mieli do- 
konać włamania do mieszkania fabry- 
kanta bielskiego Markusa Wolfa, gdzie 
skradli biżuterię i inne wartościowe rze- 

czy, ogólnej wartości około 15.000 zł. 
Również żona Gruszki Emilja. była 


oskarżona o namawianie świadka Jo fal- jski, oskarżał 


szywych zeznań. 


Na podstawie złożonych zeznań świad 
ków, którzy zeznali, że w dniu kry- 
tycznym oskarżeni przebywali w do- 
mu i nigdzie się nie oddalali — sąd. po 
przesłuchaniach stwierdził alibi oskar- 
żonych i wydał wyrok nwałniający Gru- 
szkę i Nycza Od winy i kary, natomiast 
żonę Gruszki za namawianie do fałszy- 
wych zeznań zasądził na sześć miesięc 
więzienia z zawieszeniem kary na 3 tata. 

Rozprawie przewodniczył dr. Karwo- 


|Oskarżonego Gruszkę broni? dr. laaz, 
prokurator dr. Hanzel, | 


Nyczą za‘ dr. Tadanier z Bielska, 


jesteśmy W | raj 


Str 3 


OÀ gier Gzicia I mati | 


BE UB IEEE, 


Uciekli do Polski 

Wilno, 19 lutego. 
Z Wołożyna donoszą. iż Przedwczo 
w rejonie Iwieńica na teren polski 
przy pomocy białych płacht dostali się 
dwaj uciekinierzy. Są to Romuald Cze- 
reszko j Borys Turkaczew. mieszkań- 

cy okręgu borysowskiego. k 

Zbiegli oni przed aresztowaniem za 
sprawy polityczne: 


Nieście pomo 


ody 


| - naibiednieiszym 


ucię kolczastym 


ulicach Wilna. Tajemnica 
swego nazwiska 


zwiskiem „Numer Pierwszy”. 


Na widok wywiadowców, którzy 
nagle zjawili się przed nimi i wezwali 
do zatrzymania się, obaj usiłowali 
„zbiec. 


Romejko został zatrzymany przez 
wywiadowców i pod groźbą wymierzo 
nych w jego kierunku luf rewolwero= 
wych dał sję zakuć w kaidaynki, Towa- 
rzysz zaś jego przebiegł ulicę i Przesko 
czywszy przez parkan zaczął ucjekać 
przez ogrody. i s 

Jeden z wywiadowców rzucił się w 
pogoń. 

Wyścig poprzez ogrody, patkany, 
żywopłoty trwał okolo godziny. W 
pewnej chwili uciekający natrafił na wy 
sokie ogrodzenie z drutu kolczastego. 
Czuiąc jednak, że wywiadowca Ściga 
go, bez większego zastanowienia się 
skoczył. Skok ten nie udał się į ucie- 
kający włamywacz zawisł na drucie 
kolczastvm, czyniac rozpacziwe wy- 
silki oswobodzenia Się. 

W międzyczasie jednak nadbiezł 
wywiadowca i wymierzywszy w nie- 
znajomego rewolwer, zmusił go do 
poddznia się. , 

Romejkę oraz lego towarzysza dð- 
starczono do wydziału śledczego, gdzie 
poddano ich ścisłej rewizii, podczas 
której w kieszeniach obu zatrzynia- 
ny: znejceiono precyzyjne narzędzia 
złodzięjskie: 

Nie ulega wątpliwości, jż obaj wła- 
mywacze zatrzymani zostali przez Wy- 
wiidnwców w chwili, gdy udawali się 
do miasta, celem dokonania włamania 
do jak.egoś sklepu, czy mieszkania, 

Policia stanęła jednak przed zagad- 
Ką: Kim jest zatrzymany włamywacz? 
Tilaczego nie chce on wyiawić swego 
nazwiska? 

Naiprawdopodobniei jest nim jakiś 
przestępca przybyły do Wilna na gð- 
ścinne występy i poszukiwany przez 
policię śledczą innych miast. 

, Być możę jednak, że ukrywa naz- 
wisko dla iakichś innych, nieznanych 
narazje policij Śledczęj powodów. 

Dalsze dochodzenie niewątpliwie 
wyjaśni taiemnicę „bęzimiennęgo* wła 
mvwa-za, 


Dwa sensacyjne 
procesy w Cieszynie 
Cieszyn, 19 lutego, 

; Przed sądem okręgowym w Cieszy- 
nie odbędą się w maju dwie sensacyjne 
rozprawy sądowe. Pierwszą będzie spra 
wa w znanej aferze oszukańczei Goldfa- 
dena, w którą zainieszana jest również 
żona dyrektora policji w Bielsku, Kłecz- 

owa a druga przeciwko sprawcom fa- 
padu na kasę stacyjną w Czeskim Cie- 
szyne, a mianowicie: Tenenbaumowi i 
Mechlowi, którzy pozostają na polskiej 
stronie i odpówiadać będą za sfingowa= 
nie napadu na kasę stącyjną. 

Z kasy tej skradzionó w dniu 30-ym 
świetnia ub. roku przeszło miljon koron 
czeskich. > 


Str. 4 


MEN 


TETI 


Przy kupnie mebli 


Jeden z naszych czytelników, p. H. 
W., pisze: ; 


Na wesołoeo!.. 


Do biura mieszkaniowego „Poldom* zgłasza 
się w sztok zalany jegomość i powiada: 

— Prze.. przepraszam pana,. ja po.» po. 
poszukuję mieszkania... 

— Jakiego mieszkania? — pyta urzędnik. 
, — Co znaczy jakiego?., Własnego, mojego 
mieszkania t.u 


| 


żaden sposób wybrnąć nie mogę, prze- 
to zwracam się do Szanowej Redakcji 
z prośbą + wyjaśnienie, 
jak w tej sprawie postąpić. Chodzi mia 
nowicie o rzecz następującą: 
We wrześniu ubiegłego roku kupi. 
łem u stolarza Tyszkiewicza meble na! 


Zbolaty pacjent ELEA do lekarza cych się z dwuch dębowych łóżek. sio- 


19.1] TZISRZYY 
-|Czego nie wolno licytować?... 


1988. 


na kredyt należy 


spisać umowę! 
Cdnpomwiedż na list czytelnika „£xpressu* 


Byłęm już w różnych urzędach, do- 


wiadywaem się. ale nikt nie chce sły- 
— Jestem w kłopocie, z którego W |szćć o cófnięciu iicytacji. Nie wiem 


co robić w takiej sprawie 


i czy to jest słuszne. żeby za moje p0- 
datki płacjł stolarz Tyszkiewicz?” 


Odpowiedź: .— W sprawe. którą 


pan porusza, a która osobiście pana do- 

tyczy. wyszedł ostatnio okólnik mini-/ 
sterstwa. skarbu, wyraźnie tego rodza- 
ogólną sumę 245 złotych, a skladaja- ju incydenty normujący, 


Jeśli ktoś chce uniknąć sprzedaży 


— Co panu jest? — pyta lekarz. łu, czterech krzeseł, szafy į stołka, —-,przez. licytację niezapłaconych jeszcze 
— Wszystko mnie bolis Wszystkie te meble kupiłem, jak to hiene winien przy kupnie mebli na ra- 
— No, niech pan slada., |va w dzisiejszych czasach ty zawrzęć 

— Nie mogę.. . na długje spłaty miesięczne, | pisemna umowę 

— To niech się pan. położy... które mam jeszcze wpłacać do lipca bie | ze stolarzeni z podaniem ,poszczezól- 


— Też nie mogg. boki mnie bolą.. 
— Trudno, to stój pan... 

— Nie mogę, nogi mnie bolą.» 

— To powieś się pani 


roku bieżącego, płaciłem wszystkie ra- 
ty” według umowy j nikt do mnie pre- 
tensji nie miał. Ale cd stycznia nie mam 

- p: żadnej pracy j nie mowę w żaden spo- 

Krawiec przybył do hrabiego po odbiór na- sób dalszvch rat płacić. 
leżności, Nie zdążył jednak powiedzieć nawet | Chciałem oddać stolarzowi meble. 
e co mu chodzi, gdy lokaj hrabiego wyszacił go choć trochę już używane, ale zawsze 
odraza za drzwi, . [swoja wartość mała. Ale poni eważ by- 

, Przyglądający się tej scenie hrabia, powiada: łem winien za podatki, więc Przyszedł 

— Niepotrzebnie Michał tak ordynarnie wy-  sekwestrator i 
rzucił s EM ao Hapi 100 ginie a wszystkie meble mi opisał. 

— Eo to, proszę jaśnie pana — odpowiada R 'ć t: ICV- 
ARCE a ei A zeczy te mają by sprzedane na licy 
pretensję, żebym tych mebli nie dawał 
sprzedawać, bo to nie mcie meble, tyl- 
ko jego, jako że jeszcze nie zapłacone. 


+ 

Mały Feluś zwraca się do mamusi: 

— Mamusiu, co to jest Anioł?,., 

— Aniol? Anioł, widzisz, moje. dziecko, 
jest to istota doskonalsza od człowieka, która 
umie fruwać.. 

— To nieprawda! 

— Jakto nieprawda?! — oburza się mat- 
ka, — Skąd wiesz? 

— Bo tatuś nazywa naszą nową pokojówkę |10.00—11. 45; 
aniołem, a ona przecie nie lata,» kowa. 

Matka. czerwieni dą x galowa, zaciika sie se innn Sygo czasu z Warszawy, hejnał 
ści i woła: 1205—12.10: Odczytanie progr. na dzień bieżący. 

— Nie lata?., Zobaczysz, jak jutro wylecz.... | 12.10—12.15:* Komunikat meteorologiczny. 
1215--1400: Poranek symfoniczny z Filharm 

Warszawskiej. EG Orkiestra fil- 

harmoniczna pod dyr, K (czę > 

Ludmila WESA (fort). 

W- programie utwory Piotra Czajkow- 
skieśo, 
A przerwie: Transm'sja z sali Rady 

Miejskiej. Przemówienie gen. Rydza-Śmi- 

glego podczas Akademii „Rarańczy * 


„POLSKIEGO RĄDJĄ”, 


NIEDZIELA, 19 lutego 1933 roku. 


Transmisja Nabożeństwa z Kra- 


# k 
W Rosji bolszewickiej pracę mogą otrzymać 
tylko rdzenni proletarjusze, W fabryce odbywa 
się.więc sprawdzanie personalij, 

— Jak się nazywasz? — pyta urzędnik jed- 
nego z kandydatów na robotnika, 

— Paweł Zalewajko,„ 


— Wiek?... 114%00—14.20: Odczyt p. t. ‚Opeka nad ‘natką i 

— 2 | Noczel a 7 wy sl 5 Karinia SR 
> aczeln ziału Pracy i ie - 

— Matka?,„ . | łecznej, M z x P 

— Chłorka z pod Moskwy.. |14,29—13.00: Przerwa, 

— Ojciec? |15.00—16.00: Koncert Reprez. Orkiestry Pal'ch 


Państwowej m. st. Warszawy pod dyr, A 
Sie'skiego. 
16.90—16.25: Program dla młodzieży: 


_ — Dwuch robotników., 


tacii a stolarz Tyszkiewicz ma do mni je | 


żacego roku. Z początku. aż do stycznia nych cen, warunków terminów płatno- 


ści i z dokładnem wyszczególnieniem 
każdego sprzętu 
Tylko 
na podstawie tej umowy 
komornik nie opisuje znaldujących się 
w mieszkaniu mebli. Ponieważ pan pra- 
wdopodobnie nie spisał takiej umowy 
przy kupnie mebli. przeto 
nikt panu teraz nie poradzi, 

Za pańskie podatki nie będzie płacił ste 
larz, lecz pan sam, bo przecie sto'arz 
Tyszkiewicz domagać się będzie po- 
nadto dalszych rat. Tłumaczenie się, Że 
meble te sprzedano panu na licytacji — 
niewiele Pomoże. 


Halo! Tu radio?. 


PROGRAM PNZCŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 


(skrz.) i Ludwik Urstein (akomp.). 
17.55—18.00: Odczytanie programu na dzień na- 
stepny 
18.00—19.00: Muzyka lekka z cukierni ‚Ziemiaŭ- 
skiej, Orkiestra Karasińskiego i Kataszka 
1900— 19.20: Rozmaitości, 
19.20—19.25: Wiadamości sportowe z Łodm. 
1925—19.55: Słuchowisko ze Lwowa p. t. „Ku- 
lig“ — Brończyka. 
20.00—21.00; Koncert wieczorny, Wykonawcy 
Chór mieszany „Lutni Warszawsk ej'* pod 


„dyr. Piotra tarytokiego i ork. P, R. pod 
"dyr. Józefa Oz'm'ńskiego. 

21. Hia 21.30: Wiadomości sportowe z cależ 
raju 

21.30—22.20: Utwory fortepianowe wykona Cat 
lo Zacchi, 

22.20—22.55; Muzyka taneczne, a 

2255—2300:% Urzęd. Komunikat Państw. Inst 


Meteor. i komun. polic. 
2300—2400: Muzyka taneczna z cafe „Adria“. 


AUDYCIE ZAGRANICZNE. 
11.30. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 


AL| 15.10. HILVERSUM. Koncert wagneroaw- 


ski. Tr. z Concertgebouw w Amster- 


DI ZO BOTY OW AT EE TZW SZR EA 


| = 
(CU torelle: 
4 Arnkiefóto3 


W garderobie artystki 


Jak się „robi“ urodę? — Przed 

czterema tysiącami lat kobiety 

już się szminkowały. — Jak się 
szminkują artystki? 


(lu) Artystki na ekranie į na scenie 
wyglądają zawsze — pieknie. Widz 
jest olśniony. a jego towarzyszka pęka 
|poprogtu z zazdrości... Ach, gdby mo- 
gła mieć 

figurę Grety Garbo!-.. 
Boże, Boże!-. Albo płomienny 

wzrok Poli Negri, 

usteczka Glorji Swanson, 

oczy Joan Crawiord... 
! Alè zdarza się często, że piękna gwia 
jzda teatralna lub filmowa zupełnie nie- 
spostrzeżenie przechodzj przez ulicę, a 
gdy siedzi w kawiarni, nikt na nią nie 
zwraca: uwagi. 

Czemu tak się dziele?.. Dlaczego 11a 
scenie lub na ekranie jest tak piękna, a 
w rzeczywistości -— ot, tak sobie... Jaś: 


a a a 


‘adna, ale takich kobiet jest bardzo 
wiele. f 

Cóż więc dodaje tyle wdzięku ar- 
tysikom?.. 


Odpowiedź jest tylko jedna — umie- 
iętność podkreślen'a swej urody przy 
pomocy środków kosmetycznych. 

Nie każda kobieta umie się 
szminkować i karminować. 

Sztuka upiększania się jest iak stara 
jak ludzkość ma więc już za sobą wie- 
ZONA tradycię, zasady į prawi- 


"Na 600 lat przed narodzeniem Chry- 
stusa kobiety egipskie szminkowały się 
tak samo jak dzisiejsze panie.. W wy- 
*opaliskach egipskich zna!ez” ono przy- 
hory tnaletowe, którvch nje powsty- 
4ziłby się żaden pokój współczesnej 
łamv. 

W dwunastym wieku podczas wy- 
"raw krzyżowych szminka przywędro- 
wała również do Europy. 

Ten nowy Środak kosmetyczny nrzy 
‘at się u nas bardzo szybko. Kobieta 
zawsze chciała być piękniejsza, niż jest 
w rzeczywistości.. 

Szminka j puder rozpowszechniły 
się szczególnie we Francii w epoce pà- 
iowania Ludwików. W pamiętn'kach z 
wych czasów znaidujemy onela 
vzmiankę o niejakiej pani Dugazen, 


Kami. TELT. trt 


TEATR MIEJSKL 

Dz'ś, w niedzielę, o godz. 4-ej po południu po | 
raz 53 i bezwzględnie ostatni sziuka Treljakowa 
RE Chiny“, Ceny najniższe od 50 gror 

o 3.50 

TDziś, w niedzielę i w poniedziałek wiecz>rem 
interesująca sztuka Morozowicz-Szczepkowskiej | UBU To FW SR ZYWO ZAWO AT RY ROZA" ES 
„Sprawa Moniki'* w świetnej interpretacji czo- 
towych e'f Instytutu Reduty: Łabuńskiej, Mały- 
nicz i Mysłakowskiej 

We wiorek premiera oryginalnej sztuki Zila- 
hy „Pokój 17 — III piętro”, Sensacyjność tre- 
ści i frapujęca akcja, oto walory tej sztuki gra- 
nej obecnie w Teatrze Kameralnym w Warsza- 


wie, Reż. St Wysocka. 
TEATR KAMERALNY. 
Dziś o godz. 5-ej po południu po raz bez- 


względnie ostatni wesoła, frywolna komedja | 
Coward'ia „Sprawy poufne“, 

= Dziś i jutro wieczorem wyborna komedja Pa- 
wlikowskiej - Jasnorzewskiej „Egipska pszeni- 


ca”, 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18}. 


W niedzielę o godz 4.15 i 8.15 wiecz dana bę | 
dzie melodyjna, pełna humoru operetka w ach | 
aktach R Stoltza „Pepina“ z Lili Melodystówna 
w roli tytułowej. 

4 Bilety do nabycia w Riurze Podróży „Orbis“ 
(Piotrkowska 63 tel 101-01) oraz w kasie teatru 
od godz. 11—2 i od 4 po południu. 


Dziś w niedzielę, dnia 19 lutego o godzinie 
j2-ej w poludnie w featrze Popularnym (Ośro- 
dows 18) powłórzen'e wesołej bajki ze śpiewami 
i tańcami p, t „O królu Pasternaku i Janku 


` od da 


Bilety do nabycia w kasie teatru od 40 śr. 
do zł. 1.50. 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
ul Piotrkowska 225. 


Dziś w niedzielę, o godz. 4.15 po połudnu 
i 8.15 wieczorem powtórzenie arcykomicznej fir- 
sy w 3-ch aktach p, t. „Kontroler wagonów sy- 
pialnych'* z Urbańskim w roli tptułowej 

Ćeny od 30 gr, do zł. 1.50. 


a) Radjofysodnik „Co sie dziele na świecie”: 

b) Podawędka d-ra F, Burdeck ego „O Mi- 
kołaju Koperniku. (W 460-tą vO Mij? 
urodzin), 

16.25—16 45: Płyty gramofonowe. 
16.45—1700: „Kącik językowy 
prof, Stanisław Słoński, 
17.00—17.55: Koncert solistów, Wykonawcy: Mz. 

rja Pomorska Biz ii DODY OEE ZA Bronisław Lewenstein 


~- prelegent 


U 


F 


DOE 


Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty na drutach i szvdełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
i ryskie. 
Ceny rrzysteępne 
LILI HIRSZYAN 
Kilińskieco 14, 2 nietro. 
Dojazd tramwaiami Nr. Nr 4,81 14 


mmm 


M i b fm ; A ; U: = Ą 
Wallace Oza orsz siedmioletni Jackie DOGHBE Cesis 
świat w filmie ”Gzemp” reżysorji King Vidoree a 
SĘ wkrótce „CASINO“. 


zę! jie. 
„25. MOSKWA (Dośw.). „Lakme“ 
“Opera Delibesa. Tr. z Teatru Wiel- 


kieg 

18.50. WIEDEŃ. Recital kompozytor- 

„ski Sergiusza Bortkiewicza (fort.). 
21.00. 'STASBURG. „Athalie“ — trage- 

dja Racine'a, muzyka Mendelssohna. 


stóra w 1781-vm roku kupiła 

szęść tuzinów tygli ze szminką, 
płacac bo sześć franków za tvgiel.+- 

Jeśli ów sprzedawca miał wiele ta- 
kich klijentek, został pewnie Krezi- 
Sem.. 

Puder zaś więlka role oderywał w 
czasach rokokowych. Wśród aparata- 
mentów możnowładców były 

specjalne Pokoje, 
służące wyłącznie tylko do pudrawa- 
nia. Puder sypat się tam z sufjiu, niczeim 
suchy prySZNiC.+. 

Należy pamiętać o tem. że szminko- 
wanie teatralne i filmowe to zupełnie 
‘nna sztuka, wymagająca innych facho- 
wych znajomości, niż zwykłe. codzien- 
ne unjekszanie twarzy. 

Od tego są speciali ści, Pozatem każ 
da artystka zna już swą twarz j wie 
j ak powinna się ucharakteryzować za- 
leżn'e od roli, w którci występuje. 

Pamiętać na 'eży 0 iem, że części 
twarzy Pokrvte ciemniejszą tarbą => 
zaradają wgłąb, iaśnielsze zaś wystę- 
ją naprzód. Dlattgo też duże nosy 
szminkuje się ciemnieisza farba. małe 

zaś iaśnieiszą, aby lepiej się rdznacza- 
O W W EA Y: Czasem nos szminkuwe się częścia- 
|= 1 


część na jasno, część na ciemno, 


DąpŹŻUEE' 25 ea Foe aeteA AT 0 F EEE 


Nocy dzisiejszej dyżurują zabciaa apteki: Przy malo iu brwi totać na- 
Połasza rej Kościelny 10) Charemzy A waniu brwi pamiętać na 


omorika 12), E. Müllera A DRA 45), rA leży o daleko idącvm umjarze. Nie sza- 
rorczyckego (P rzejazd 59), Antoniewicza ,fOWwać czarną farba. Rzęsy można dziś 
(Pabianicka. 50). (an). dostosować ściśle do wymogów każdej 


pani: 
D a a a E R EED 


; A aeey gwiazd BK ty 

a a stwier z! ależy, iż sżiu ofogralicz- 

Nieście pomoc SA WAG url jach 
bezrobotnym. 


na j operatorska poczyniła tak znaczne 
postępy, że nawet najbrzydsza gwiaz- 
da może zachwycić wszystkich swą u- 
lrodą... na ekranie: 


sę 
pr 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


© *Pewnei dżdżystej nocy dokonano nie" 
samowitej zbrodm na podmiejskiej SZOSIE 
Ońara niczwvklego zabójstwa padła młoda 
jeszcze i ładna lirabima Wilska która zna- 
lezono naga przywiązana do koma Hrabina 


Wilska była uduszona W ręku jei znale- 
ziono Strzępek listu. pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka jest. biedną, lecz uczciwą 
dziewczyna Na nia pada poczatkowo pos 
dejrzenie u udział w tej potworńej zbrodni. 
Wrsdomo bowiem. że hrabima przed Śmier- 
cia mala wviawić jakąś tajemnicę. doty- 
czaca Życia Leny laiemnicę tę zabrała ied- 
nak ze soba do grobu.. i 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana laséckiego. który ją porzuca gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze lucholskiej, pracującej w wvrwórni 
„Rol-Film: , Właściwielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpiez miomiecki. P 
Cata wytwórnia iest. gniazdem szpiez?w- 
skiem a do, tei bandy prócz Mucllera oraz 
Wiery lucholskiej należy jeszcze „reży- 
ser“ Lehman. 

"Dzieki podstopowi Mueller wciaga Leng 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega Lena — nie podcirzewaiąc nic złe- 
go — zauiała mu i wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 


W nocy zakrąda się do poselstwa tran- 


cuskiczo i zabija attache wojskoweco. wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do» 
kumenty. Wszystko to miało być gra fi|- 
mową. lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może sie juź wyzwolić z tych 
okrutnych sidef. Mueller uczynił z niej 
gwiazde filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
nita luż swa rolę szpiega: zwinał przedsię- 
biorstwo i ulotmił sie wraz z l.elimannetn i 
innymi Ale ciagle jeszcze ma ją na oku i 
nie przestaje jej szantażować. A 


RmL>rścrerrLre-—„am „kdo 


TAJEMN 


Sensacyjna powieść współczesna. 


e | - RZ 


„ Niezwykły ów osobnik w stroju gór- | się gwar, tem szerzej rozciągały się wie!- yrek 
niczym przekradł się aż na dworzec, wy| kie hałdy, tem wyżej wznosiły się zwa: į torów!... Chcemy gadać z Polakami ts; 
kupił w kasie bilet trzeciej klasy do Kró| ły odpadków z kopalń i hut. Tu.1 ów 


lewskiej Huty, zdążył jeszcze wskoczyc 


zie poprzez sterczące kominy przeziera 


Aila 
| 


A HRABINY | 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“ JERZY BAIK 


wania!... Nie chcemy niemieckich dyrek 


W tym momencie z masy wyłoniła 
się sylwetka bezrobotnego górnika z 


w ostatniej chwili do końcowego wagonu | ły koszarowe, odrapane oficyny z ¿e'a v | pociągu. Daszek kaszkietu zasłaniał mu 
|nemi balkonami, na których  wietrzyty 


i pojechał. 

W wagonie zaduch wielki panował od 
taniej machorki i parujących ubrań. W 
kącie wagonu siedziało dwuch górników. 

"Jeden _ stary z cybuchem w ustach, 
drugi młody, $ 

W drugim kącie siedziała baba z chu 
stką głęboką na czoło nasuniętą i w 
czarhym jaklu, wystającym z pod przy- 
krycia. JĄ i 

Młody górnik, który wskoczył do 
odjeżdżającego już pociągu, bardziej je- 
szcze ściągnął daszek  kaszkietu, aby 
zasłonić twarz, szczelniej opiął kołniere 
kurtki i stanął nieśmiało przy drzwiach. 

Wszyscy troje, siedzący na ławce, 
przyjrzeli mu się uważnie. 

Pierwszy ozwał się stary górnik gwa- 
rą górnośląską: 

— $iednijcie se, no... Kandy Pan Bóg 
wiedzie?.. 

— Do Królewskiej Huty.. — odpar? 
nieśmiało przybysz, tłumiąc _ głos, aby 

wydawał się bardziej męski — Daleko 
0? 


— Hnet bedom... Ślązok?... 

— Nie... Królewiak. 

— A dyć to... Zara mina insza... A po- 
co zaś tam jadom?... 
Wiadomo... Na robotę... 
— Na robotę?.. Jakiem 


Wawrzon, 


„Wvkryctem toj sząiki szniegowskiel zaj- |sztygar z kopalni „Wija”, nikt dziś robo 


muja sie trzej detektywi: — Jan 
Janńsz.Urant.1 Wącław Kaleta. 
; #* 


rz mo 


Lena po nieudanym zamachu samohój- 
czym znalazła się w pałacu barona Recena, 
którv iednocześnie 
kiej fabryki (W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, miedzy innemi równicż 
Kołaczka. który przybvł do Leny, by po- 
skarżyć sie na swót cieżki los. 


Lena udaje sie w odwiedziny na ulicę; 


Garńsarska. gdzie mieszka Kołarzek. 
Na.pięterku w tym samym domu mieszka 

chory robotnik Roman Żeber z żoną i córką 

Janką. 

W kilka miesięcy potem odbywa się 

jej ślub z baronem, 

gr +9 

FA 

Aby znowu  ściąśnać na swą stronę 

Lenę, Mueller wraz z Lehmanem staraja 

się zruinówać barona i powaśnić Lenę ze 

Stefsnćm. 


tym cely Lehman nawazuje kon- ; 


takt z Ziutą. girlsą kabaretu „Zielona Pa- 
puga“ i namawia ia do wylazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zaiać się Stefanem. 

Żesnta - Grant | Kaleta. podczas rewizii 
w pałacu Wilskiezo znajduje Hist: w którym 
mówa iest o „Białej Iamie'', znałącej po- 
dobno tajemnice hrahinv, 

Żegota i Grant udsią się na bal do 
„Klubu Milipnerów'*, gdzie ma być podob- 
no również „Riata Dama** ` 

(Żegota spotyka na balu Lenę w towarzy- 
stw'e ks, Toneckiego. Od księcia Żegota 
dowiaduie się kim iest „Biała Dama“, 

Jestto rzekano baronowa von Lump:ch, 
mieszkająca przy uł. Poznańskiej 15. 

Żegota chce znaleźć dostęv do salonu 
baronowej i udaje przed Toneckim, że się 
w miej zakochał. 

Tonecki uprzedza go, że baronowa ma 
kochanka, niejak'ego Lessinga. f 

U baronowej Żegota spoytka I.aseckiezo 
i Ziute. przyczem dowiaduje się, że są iuż 
oni po ślubie... 

- Z podsłuchanej rozmowy Żegota dowa- 
duje się. że baronywa ma odwiedzić nas'ęp= 
nego dnia o ósmej wieczorem „zamaskowa- 
nego mężczyznę* w Klube Milionerów. 

Grant kocha się potajemnie w Lenie, 
lecz nie śmie jej tego pówiedzieć... 

Pewnej nocy śniło jej sie. że widziała 
tonacezo Stefana i rzuciła się do morza, 
aby go ratować, lecz oboje poszli na dno. 
Chcąc znaleźć wytlumaczenie tego nieczwy 
kłezo snu. udała sie do wróżki. która wy- 
jaśniła jej, że Stefanowi grozi wielkie nie- 
bezpieczeństwo i nie powinna -g0 opusz- 
czać. 

Ksiaże Tonecki, Lena, Stefan i Ziuta wy- 
jeżdżają do Katowic. gdzie Stefan ma otrzy 
mać korzystne stanowisko. lecz przez mści- 
wość Leny nie otrzymuje tej posady. 


Stefan rozchorował sie ciężko. 


Lena w przebraniu udaje sie do Królew-. 


skiei Huty. 


Żegota, ty 


jest właścicielem wiel- |" 


w Królewskiej Hucie nie znajdom!.. 
ie dejcie wiary, człowieku.., Przecie ja 
tam urodzon.., ER OE AN, 

— To pan jest sztygarem z kopalni 
Wija*'v.. 

— A toć... I foter był sztygarem... 

— Jak tam tera?... Będzie strejk?.. 

— A co ma nie być?.. Musi być... 
Szlepry z głodu zdychajom.. A i sztyga 
rom nie lepiej. 

— Ale i nam jeszczę gorzej... — od- 
parł nowy pasażer — My całkiem bez 
pracy... Dachu nad głową niema... Po do 
mach noclegowych  włóczymy się, pod 
płotami sypiamy... Szczęście wielkie „ax 
policjant znajdzie, protokół spisze i do 
somisarjatu zawlecze.. Dach jest przy 
rajmniej nad głową i twarda łwa na je- 
dną noc. Nam gorzej... Każdą pracę weż 
'miemy. Choćby za złotówkę dziennie. 
i Żeby co do ust było włożyć. Nie macie 
|na co narzekać. Czasy się poprawią i 
| wam dolożą. To samo i w fabrykach i w 
nutach. W jednej fabryce niedaleko Ło- 
pi robotnicy zastrejkowali.  Zamknęl 
fabrykę i basta. Trzy tysiące robotników 
przeszło na zapomogę. A jak się zapo: 
moga skończy, kto da?... Zdychać przyj 
dzie z głodu... Tak wam mówię... 

Stary pokiwał głową, wzruszył ra: 
mionami i zamilkł. 

Ale teraz kobiecina, siedząca w ro: 
gu, głos zabrała: | 

— Nie wierzajcie takim.. Kto bez 
pracy, musi cierpieć.. Ale kto pracuje, 
chce żyć... Pracować i zdychać z głodu 
to żaden interes... 


Sztygar pyknął kilka razy, puścił 
kłąb ciemnego dymu, pokiwał głową i 
mruknął: 

—A toć... 


Nowy pasażer stanął przy oknie. Po- 
ciąś zbliżał się do Królewskiej Huty. 

Znikąd nie było widać tak bardzo ra 
dujących oko pasażerów kolejowych w 
innych dzielnicach kraju pól uprawnych 
i lasów. 

»Gdzie okiem sięgnąć, wyrastał las 
smukłych pni bez konarów i liści, las ka 
minów przysadzistych i pękatych, przy: 
strojonych piórupuszem _kłębczastych 
dymów. Żarem buchało z wielkich piz- 
ców do wypalania rudy żelaznej, war- 
czał głuchy łomot w odlewni żelaza +: 
istali, trajkotała walcownia. 


[m bliżej miasta tem większy stawai 
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się wypatroszene, czerwone poduszki 

podarte kotary i zaa. i 
- Dym przesłaniał widok, niby welon 
długi owijał miasto całe, tworzył najaiż- 
szą, czarną warstwę nieba. 

Czarny Śląsk pracował bez wytchnie 
nia, gromadził skarby podziemne, wy:?- 
bywał je na światło dzienne, tworzył, 
budował nowe jutro. 

Pociąg z sykiem wjechał na stacją 
Sztygar Wawrzon zamierzał już wysiąsć 
ze swym towarzyszem, ale obejrzał się 
i zaproponował bezrobotnemu, aby p9 
szedł z nim razem. 

Może się coś znajdzie na dzień, dwa 
Aby tymczasem z głodu nie umrzeć. 

Miał jeszcze coś załatwić na mizście, 
więc najpierw zmierzyli szeroką i ładną 
ulicę Wolności. i 

Sztygar zatrzymał się przed poczłą i 
wrzucił list do skrzynki. Nic przez cały 
czas nie mówił. 

Młodzieniec i ten drugi — bezrbn. 
ny — szli za nim również w milczeaiu. 

Za torem, dzielącym miasto niżmał 
na dwie części, ciągnęła się już inu. 
dzielnica. Znikły piękne, wysokie domy, 
szerokie ulice, ładne sklepy, a na ich 
miejsce powstały brudne,  zady'si're 
uliczki, odrapane domki, czarne od py- 
łu węglowego jezdnie. 

; Mineli ulicę ` Bytomską, skręwli w 
Hutniczą. 

Wreszcie: stanęli 
wWija”. 

Sztygar zamienił kilka sów = od? 
wiernym i wszyscy trzej przedostali się 
na teren kopalni. 


przed  kopelnią 


Właśnie dzienna zmianą schodziła! zywam... 


na dół. W dali grzmiało — to pracowa 
ła kopalnia „Wiia”. 

Ludzie ustawili się w jeden szereg. 
Było ich około osiemdziesięciu. Dwu- 
dziestu pięciu górników i przeszło pięć- 
dziesięciu szieprów. Sztygar niczem 
sierżant przed kompanią, przyglądał się 
każdemu. sprawdzał, liczył. 

— Wszyscy? 

— Wszyscy!... 

Ruszyli ku kopalni. 

Tymczasem z podszybia wychynęli. 
szalami na ziemię górnicy z nocnej zmia 
ny. Węglem osmolone twarze były zmę 
czone, ponure. 

— Musimy dziś pogadać... Tak być! 
nie może... — szeptali między sobą. 

— Trza się dowiedzieć co inni posta 
nowili... — radził górnik w pooliwionej 
kurtce. ) 

— Haiduga ma przynieść nowiny... | 
Już idzie... 

Zbliżył się do nich młody górnik o 
bruzdami pooranej twarzy i wyrzekł 
tylko jedno stanowcze słowo: 

— Strejk... Od jutra!.. Nie przycho- 
dzić na nową zmianę!.. Muszą dodać!., 
- I już rozniosło się dalej, do tylnych 
rzędów, z ust do ust: 

— Strejk.. Od jutra.. nie przycho- 
dzić:.. muszą... 

Rozpadła się masa na grupki cicho 
między sobą konferując. Ktoś próbował 
zabrać głos w tei sprawie. Ktoś inny 
mu przeszkodził. Gwar wzmaga się. 
Hałas przewyższa rumor pracy pod- 
ziemnej. 

— A jak nam wszystko odbiorą!?... 


'Z czego żyć będziemy?... Kto nam da!?. 


Do kogo póidziemy? — rozłegały się 
protestacyjne głosy. 

Jak tie przystąpimy do pracy, to 
i dniówki nie dadzą!... 

— A pewuie!... 

— Podżegają do streiku, a potem ię- 
zyk pokazują!.. Znamy takich!.. Nie 
chcemy mącicieli !... 

:— Domagamy się ludzkiego trakto- 


już całe czoło. Z nazbyt wąskich warg 
padały druzgocące słowa: EA 

— Nie idźcie na lep zgrai waszyc 
wrogów, chcących złowić kilka rybek 
w mętnej wodzie! Wasi towarzysze 
cofnęli rezolucję strejkową!... Nam Się 
chce jeść. a nie streikować!... Będzie- 
my żądać co nam się słusznie należy, 
ale do pracy przyidziemy!.. Już dziś 
wyślemy delegację do księcia Tonec- 
kiego!.. Jest tul. Specjalnie przyje- 
chał!.. Niech usunie niemieckiego dy< 
rektora. który tu nami rządzi!.. Niech 
da Polaka!.. Z naszym dojdziemy do 
ładu!... Tak trzeba gadać!.. A nie duby 
smalony bredzić!... 

— Słusznie!.... 

— Mądrze mówi!... 
chce!... 

— Po strjeku... 

— Już wybrać delegacię!.. Niech 
idzie, niech pomówi!... Książę jest też — 
Polak, zrozumie polskiego gzórnika.., 
Dyrektor Wachs nas nie rozumie... 

Bezrobotny górnik milczał. Zrobił 
swoje. Skierował impuls tłumu na wła- 
ściwe tory. Teraz sami już- będą wie- 
dzieli co robić. j 
Usunął się. Już wybierano delega- 


Nam się jeść 


cię. i 
Nagle ktoś go z tyłu przytrzymał. 
Obejrzał się, 
Za nim stał sztygar Wawrzom 
— Dobrześ pedzioł... 
Uścisnął mu dłoń. Podszedł drtigi " 
górnik. Tak samo uściskat go mocno. 
— Pójdziesz z nami... Jak się nazy= 
wasz?... Coś za jeden? 
— Ja nie tutejszy... Antek się na- 
— Dobrze... Pójdziesz z nami... Bę- 
dziesz do delegacji należący... > 
— Nie, nie... — bronił się, — Nie 
mam prawa... Przecie tu nie pracuję... 
— Ale dobrze-ś poradził... Będzie no 
wy dyrektor. przyjdą nowe porządki... 
Antek nie czekał na dalsze podzięko 
wania. Nawet Wawrzon stracił go 
wkrótce z oczu. 
Bezrobotny górnik wymknął się na 
ulicę. Swoje już zrobił, mógł odejść... 
Gdy przechodził obok szarego, bř- 
dnego domu, z sieni posłyszał Śpiew 
kobiecy: 


Ach, zawitej, Śląsko nasze, 
Niech twa sława stynie zawsze! 
Zawitej!., Śląskie powieście 
Najpiękniejsze w całym świecie! 


U ciebie wszystkich żywności 
Dia każdego do sytości, 

Co jenom gdo potrzebuje, 
To się u ciebię znajdułe.... 


Młody, bezrobotny górnik popędzi: 
na dworzec. Nisko zwisały chmury i 
dymy. Już zmrok zapadał. Mgła uno: 
siła się nad hkałdami. Zapalały się migo 
tiwie Światła tut i kopalń: Huczał Czar 
ty Śląsk... 

Po przybyciu do Katowic bezrobut= 
ny górnik wsiadł do taksówki i ku zdi- 
mieniu szofera kazał się odwieźć dale- 
ko — do pałacu księcia Toneckiego:.. 

Tylną furtką przedostał się do ógto 
du, a stamtąd cichaczem na górę. 

Jedna tylko pokojówka, poinformo- 
wana o wszystkiem, pomogła rozebrać 
się bezrobotnemu górnikowi. 

— Kąpiel przygotowana? — zapy= 
tała Lena, ściągając zapylone łapcie. — 
Muszę się przedewszystkiem wyką= 
pać!... Najadłam się tyle tego węgla!... 


(Dalszy ciąg jutro). | 
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Sąd wydał wyrok uniewinniający. — Sensacyjny 
proces w Tarnowie 


Tarnów, 19 lutego. 

Nawiązując do onegdajszej notatki 
naszej o odbyć się maljącei rozprawie 
o zamordowanie ś. p. Stefana Głuszaka 
w czerwcu ub. roku przez młodego tech- 
nika dentystycznego, Romana Czajkow= 
skiego z Tarnowa, podajemy dzisiaj 
przebieg tej sensacyjnej rozprawy» któ- 
ra trwała wczoraj przez cały dzień aż 
do północy. 

rzewód sądowy odsłonił dopiero tę 
tajemniczą aferę. Zeznania oskarżonego, 
póparte zresztą dowodami zaprzysiężo- 
nych świadków, wykazały całą gehennę, 
jaką przechodziła siostra jego, zamiężna 
za Ignacym Gluszakiejm, bratem zamor- 
dowanego. 

Czaikowski opowiadał głosem zała- 
mującym się, wśród łez o tem. jak mat- 
ka jego, wydając siostrę zamąż, wypła- 
ciła jej duży posag z krzywdą dla pozo- 
stałej rodziny. Dalej, że siostra była 
maltretowana w domu Głuszaków. że nie 
mógł nic na to poradzić, a jej skargi i 
rozpacz doprowadzały go wprost do 
obłędu. 

Doszedł do takiego stanu psychiczne- 
go, że postanowił ponpelnić samobójstwo, 

Następnie postanowił zastrzelić Głu- 
szaka, a później siebie. Wziął zatem znaj- 
dującą się w domu po dziadku krucicę, 
naładował ją i nosił przy sobie. 

Trzy dni przed zamordowaniem Głu- 
szaka udał się na brzeg Dunajca. gdzie 
postanowił skończyć ze Sobą, lecz, jak 
zeznaje z Ikaniem, zabrakło mu w ostat 
niej chwili odwagi, 


Krytycznego wieczoru, będąc silnie | © 
zdenerwowanym. albowiem miał termi- 
nową spłatę ratv za praktykę u denty- 
sty w kwocie 500 zł. i nie mógł wydo- 
stać od rodziny tej sumy, poszedł do do- 


mu po pompkę do roweru, kłórym miat 
zamiar wyjechać za miasto i tam się za- 
strzelić. i 

Wychodząc z domu, spotkał Ś. p. 
Głuszaka i nie wie sam, w jaki sposób 
wypalił do niego. 

Głuszak zmarł w kilka godzin potem. 

Jeden ze świadków odwodowych. pro- 
kurator Mindowicz z Rzeszowa, złożył 
niezwykle korzystne zeznania dla oskar- 
żonego. Obrońca. adw. dr. Skowroński 
w długiem przemówieniu scharakteryzo- 
wał ówczesnv stan duchowv Czaikow:- 


skiego, powołując się na to, iż działał 
podświadomie, co zostało stwierdzone 
badaniem psychiatrów. Obrońca prosił 
ławę przysięgłych o uniewinnienie oskar- 
żonego. 

O pólnocy zapadł wyrok. mocą któ- 
rego Roman Czajkowski zwolniony zo- 
stał od winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył S. s$. 0. 
dr. Weiss, wotowali s.s.o. dr. Chody- 
"iecki | s.s.0. Łódzki. Oskarżał prokura- 
| r Kozub. Powództwo cywilne wnosił 

dw. dr. Menderer. 


Siedem złotych za siużącą 


trzeba bedzie płacić do zakładu ubezpieczeń `. 


Z Warszawy donoszą: 

Już nie będziemy płacić za służącą 
4 zł. 45 gr. do Kasy Chorych. 

Obecnie za służbę płacić będziemy 
7 złotych miesięcznie. 

Do tej pory służące były ubezpieczo- 
ne tylko od choroby, Obliczano im 
składkę na ubezpieczenie w wysokości 
około 7 proc. dd wynagrodzenia dawa- 
nego przez pracodawcę (licząc w to 
mieszkanie i życie). 

Teraz służąca będzie ubezpieczona 
nietylko od choroby (Kasa Chorych), 
ale także od nieszczęśliwych wypadków 
i od inwalidztwa. 

Z tytułu opłat na wszystkie te ubez- 
pieczenia wypadnie około 7 złotych 
składki, którą będzie wnosił pracodaw* 


a. 
Jak widzimy wzrost składki jest po- 
ważny. 
Dziś już dochodzi do tego, że służą 
ce godzą się do służby za 10 zł. 


mie- 


sięcznie. A mimo to bezrobotnych wśród 
służby domowej nie brak. 

Składka 7 złotych jest argumentem 
dla zubożałych rodzin bardzo wymow- 
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Łódź, 19 lutego. 


(h) Jak nas informują z Urzędu Sied- 
czego w Łodzi. w ostatnich miesiącach, 
a mianowtcje w styczniu i pierwszej 
dekadzie lutego b. roku, władze śŚled- 
|cze i policy.ne nie zanotowały ani jed- 
nego poważniejszego wypadku Prze- 
stępstwa, czy też wykroczenia. 

Prawie że nie miały miejsca fak czę- 
ste w ubiegłym roku kradzieże węgla 
na pocizgach. Prawdopodobnie wpły- 
nęła na to ciepła pogoda. Jaka ostatnie 
zapanowała, 

W tymże okresie nie zanotowano a- 
ini jednej poważniejszej kradzieży lub 
włamania ani w Łodzi, ani w pozosta- 
łych miejscowościach terenu woiewódz 
twa łódzkiego. 

Jest to wielce pocieszajacy obiaw, 
świadczący o tem, że mimo ciężkich 
czasów. jakie szczególnie dały się we 
znaki Łodzi i wo ewództwu łódzkiemu, 
żadne poważniejsze Przestępstwa, ani 
wykroczenia przeciw porządkowi pu. 
blicznemu, miejsca nie miały. 


Katastrofa kolejowa pod Kufnem 


Siedem osób rammu cia 


Kutno, 13 lutego. 

Wczoraj, o godz. 15.20 na stacji Kut- 
no, pociąg towarowy nr. 1382, prowadzo 
ny przez maszynistę Stefana GumińsKie- 
go, wpadł na pociąg osobowy nr. 1315, 
iiący do Poznania. 

Wskutek zderzenia, zostały rozbite: 
wagon 3 kl. i wagon mieszany 1 i 2 kl. 

W wagonie r b z powodu sil- 
nego wstrząsu, nastąpi 
pożar. 


wybuch gazu i 


Z pod szczątków wagonów wydobyto 


rannych: Wandę Głowacką, Jana Any- 
szewskiego, Zolję Jelińską, Romana Je- 
liiskiego, Jana Kowalskiego, Antoniego 
Szolańskiego i Bronisława Bozabial- 
skiego. 

Wszystkich przewieziono do miejsco* 
wego szpitala. 

Winę za spowodowanie katastrofy 
ponosi maszynista pociągu towarowego, 
Stefan Gumiński, którego z polecenia 
włdz śledczych aresztowano. 


tylko przez krótki okres czasu, odbywa się 


Wyprzedaż posezonowa 
PULOWERÓW, KAMIZELEK it.p. firmy 


|Chorzy na ruptury ińintkkalectwa 


RUPTURY iakoteż kalectwa nie wol- 
no zaniedbywać, gdyż skutki dla ży- 
cia ludzkiezo sa bardzo niebezpieczne 
Ruptura staje się wielka jak głowa 
ludzka, spowodować może śmiertelne 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze 
bandaże ortopedyczne gumowe mojej 
metody usuwaja radykalnie nainiebez- 


lecz wyraźnie PREZERWATYWY ‚OLLA‘ 


winien Pan żądać, wszystko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre NAŚLĄDOWNICTWA jak naje- 


nergiczniej odrzucać 


. ala pieczniejsze ruptury u mężczyzn. ko- 50—4 Piotrkowska 33 
PZA Znakiem biet i dzieci bez operacji. Na skrzy- o tko 
wo niskich c ch!!! 
ZY swiatowej sławy wienie krezostapa, przeciw tworzeniu sie garbów i P wyją . ki enach 
OLLA“ na każdej gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dla 
24 mark kopercie skrzywionych nóg płaskich i bolacych stóp wkłady or: 
GLOBUSA topedyczne. Sztuczne nogi i rece. PO RADNIĄA Dr. med. 


Zakład ortopedyczny 


Spec. I. RABAPBORTYT 


ortoped. ze Lwowa, Łódź, ulica Wólczańska Nr. 10, 
front, parter tel. 221-77, 

UWAGA: Osobiste ziawienie się chorych jest konieczne 
Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 


PODZIĘKOWANIE. 


Na tem miejscu składam publiczne podziękowanie 
WPani Dyr. RAPAPORIOWI, zam. w Łodzi przy ulicy 
Wólczańskiej 10 dyrektorowi Zakładu Leczniczej orto- 
pedji za założenie specjalnego leczniczego gorsetu ortu- 
pedycznego mojej 5-cio letniej córeczce chorej na gru- 
źlicę stosu pacierzswego. Córeczka mofa nie mogła zu- 
pełnie chodzić. Obzenie dzięki zabiegom WPana Dyr. 25 
Rapaporta rusza s'e dobrze, czuje się zupełnie zdrową. 
Za pełną poświęcenia pracę wyraża obecnie serdeczne 
Bóg zapłać (—) Herman LEBRECHT. 

Łódź. ul. Zgierska 127. 

Powyższe w całej rozciazłaści do Rep. Nr. 2988 
z dnia 24 sierpnia 1932 r. stwierdził urzędownie Notar- 
jusz K. Rosniann. 90-2 


Tylko 15 ni darmo G77, Seza 


kupujący zegarek 
z wiecznem szkłem z 5 letnią gwa- 
rancją. Tanie i znane swą dobrocią 
zegarki kieszon. 3,05, 4.95, 8,50), sre- 
brne kiesz 15.95. damskie i męskie na 


ERLIEN. Feldman 


LECZENIE CHORÓB AKUSZER-GINEKOLOG 


WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH i 
ZAWADZKA 1. Zawadzka 10. Tel. 15577 
przvimuie 9—12 i nd 3-6 mo mał. 


Czynna od 8-ci rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i świeta od 9-ej do 2-ej 


Porada 3 zł. 


Od 11—2 i od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz, 


GRUŹLICĘ 
KRZYWICĘ 
ZŁĄ PRZEMIANE MATERII 
u dzieci I dorosłych 
leczy zawierający czynniki witaminowe 


choroby skórne | weneryczne 


Piotrkowska 56, tel. 148-62 


Przyimuje od l i pół-4; ud 6- 9 wiecz. 


w niedziele i świeta nd IQ tej. 
( Rozmaite ) 
TERSTEN ERE 


ZŁUJUO. BIZUIERJĘ, kwitv lombardo 
i płaci najwyższe ceny 


HM ——— NK NR kupie 1 
Zaklad Jubilerski l, Fiiałko. Piotrkow- 
r. JAN POlaK oe = 
e HANDEL win i wódek (ok. 10.000 


ul. NAWROT Nr. 7 mies. obrotu) z powodu wyjazdu da 


sprzedania, Wiadomość: Łagiewnicka 


it. Dorota LEWY 


CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 


Piotrkowska 124 


przyjmuje od 5—7. 


a a Iaa aie aaea ÓW 


'rękę 8.50, 12. 14, 18.25. złote damskie Tel. 164-21. 19, biuro „Obrona*. 
od 21.95 oraz firmowe Cyma, Omeza, choroby wewnętrzne i  allergiczne PRZYJMUJE wszelkie reperacje ze- 
dy A Zenit, budziki od 7.50. Dewizki z b tastma, pokrzywka. migrena, reu-!garków od 2-ch złotych, szkło wieęcz- 
YĆ, SWE "1 A Ak na sady SSA WIA matvzm) ne NE gwarancią. Fabryka ze- 
Magistra A. BUKOWSKIEGO abryka Ze-arków „n Godziny przytęć 6 7. garków Chronometre, Łódź, Piotrkow- 

Wystrzegać się bezwartościowych natmiastek Łódx, ul. Piotrkowska Nr. 116. PURE? * = |Ska_116. 

i naśladownictw. i i rarat [= LEKARZ - DENTYSTA JĘZYKA polskiego, korespondencji i 
PIO goga ZZZSEOOOOOOOOG rachunkowości. szyL.o i gruntownie 


DOKTóR 


H. Wotkowyski 


Cegielniana Ne 4 


telefon 216-00, 
Specjalista chorób wenerycznych radium. 
moczopłiciowych i skórnych 


MBZ wone (cieplne) galwanizacia, 
PRZYJMUJE OD GODZ. 6-2 5 GA OR LU A 


W NIEDZIELE i ŚWIETA OD Go| 
DZINY 5—1 


40 2 GABINET TERAPII FIZYKALNEJ 


Dr. 


NAWROT Nr. 7 


Polak 


Tel. 164-21. Piotrkowska 


prad wysokiego napłęcia i frekwencji, | CHOROBY SKÓR 
lampa Hellum, f 
|ampa kwarcowa. promienie Dozaczęr- 


DIATERM]A i MOCZ 
farady* 


i święta 


DOKTÓR 


W. bagunowski 


Gabinet Roentgeno « leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół 


B. NUSBAUM 


przvimuje od 3—7 po 


70, tel. 181-33. 


NE, WENERYCZNE 
YPŁCIOWE. 


A mm 


—— 


z 
rod 6 do 8 i pół wiecz. W iedala Diety sub: „Trzy pokoje” 


ad I6—1, nistracji. 


poł. 
Piolrkowska 51 
telef. 121-23 


wyvucza rutvnowany nauczyciel, star- 
szych i zapóżnionvch specjalna skró- 
sona metoda. Wólczańska 29, m. 1, 
'ennt. narter. 
P.ES DOBERMAN bronzowy zacinał. 
Wynagrodzę za odprowadzenie wzęłę 
dnie wskazanie Kościuszki 53, Ksyło- 
wiecki. tel. 111-60. 19 
Rocco | SZKOŁA  "cåw 


I 


przyjmuje ostatni 


ZAMIENIE trzypókofowe mieszkaniejKUTs do 28 lutego. Cenv zniżone. Szo- 
kuchnią na jeden pokój z kuchnią |S Zgłerska 47, Szoaichert. 


PE EU UJ IE ONE 
do admi-|ZAGINEŁA książeczka Kasy Chorych 
nr. 675/44a, Kmiecik Stefan. 
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Hokejowe mistrzostwa świata 
Polska ma dane, by dojść w Pradze do finału. — 
Organizacja rozgrywek i ich historia 


13 państw walczy o prymat w hokeju światowym 


w r. 1914 — w Berlinie — Czechosło*|nictw delegatów, poczem rozpoczęły się, 


W tegorocznych mistrzostwach hoke- 
jowych świata, które rozpoczęły się już 
w Pradze, bierze udział 13 państw, a 
mianowicie: Kanada, Stany Zjednaczo- 
ne, Belgja, Polska, Niemcy, Francja, 
Włochy, Rumunja, Łotwa, Austria, 
Szwajcarja, Węgry i Czechosłowacia. 
Anglja oraz mistrz Europy — Szwecja 
odwołały swój udział w mistrzostwach. 

Zgóry jest niemal PZA że 
tytuł mistrza świata zdobędzie niepoka- 
nana dotychczas Kanada, której hege- 
monja pozostanie nienaruszona bezwąt- 

ienia jeszcze przez długie lata, Obok 
Kanady najwyższą klasę prezentują Sta- 
ny Zjednoczone, drużyny tych dwóch 
państw są najgroźniejszemi rywalami. 
Oba te państwa, wchodzą odrazu do pół 
finałów, podczas gig, inno zostały pe- 
dzielone na grupy: 1-ej grupie zna- 
lazły się: Austrja, Czechosłowacja, Ru- 
munja i bad w Il-ej doi O Polska 
i Belgja i w Ill-ej Szwajcarja, Węgry 1 
Łotwa, Drużyny w ramach grupy roze- 
grają ze sobą po spotkaniu, przyczem 


pierwsze dwa zespoły z każdej śrupy, 


wchodzą do półfinałów, które znów zo- 
staną rozegrane w dwóch grupach z 
Ameryką i Kanadą na czele. Następnie 
mistrz I-ej grupy grać będzie z drugą 
drużyną drugiej grupy, a mistrz drugiej 
grupy z drugą drużyną pierwszej grupy. 
Wreszcie zwycięzcy tych spotkań grac 
będą w finale o pierwsze i drugie miej- 
sce, a pokonani z pokonanymi o trzecie 
i czwarte, 

"Wszystkie drużyny w poszczególnych 
grupach muszą-ze sobą walczyć, a o 
okacie zadecyduje większa ilość zwy- 
cięstw i lepszy stbsuńek bramek, >“ 

Pierwsze spotkania rozpoczęły się 
już w sobotę; finały zaczną się we 
wtorek. 

Naogół należy uważać, że Polska 
wylosowała dobrą grupę. Coprawda tru- 
dno jest liczyć na zwyciętswo z dosko- 
nałą drużyną niemiecką, lecz z Belgją 
powinnyśmy stanowczo wygrać. A to 
wystarczy by znaleźć się w pół finale, 
do którego wejdzie ogółem 8 zespołów. 

Bilans naszych dotychczasowych 
walk w hokeju z Niemcami z pewnością 
nie wróży nam niczego dobrego. W mi- 
strzostwach Europy przegraliśmy z 
Niemcami już dwukrotnie, a mianowicie 
1:2 i 1:3. Również na zeszłorocznej O- 
limpjadzie w Lake Placid ponieśliśmy w 
walce z Niemcami rażki w stosunku 
1:2 i 1:4, Tylko jedyny raz udało się 
polakom pokonać niemców w meczu to- 
warzyskim przed olimpjadą w SŁ Mo- 
ritz w rekordowym stosunku 6:0, lecz 
było to już bardzo dawno i od tego cza- 
su zmieniło się b. wiele. 

Niemcy do tegorocznych rozgrywek 
wystawili zespół niezmiernie silny. Na 


czoło tego zespołu wysuwa się przede: | 


wszystkiem znakomity Rudi Ball specjal 
nie sprowadzony na mistrzostwa z Ame- 
ryki. Lecz i pozostali gracze jak Or: 
banovsky, Kauffman, Hercker i inni 
prezentują klasę niezwykle wysoką, Pol- 
ska, niestety, wystąpi w składzie nieco 
osłabionym, gdyż wobec niezezwolenia 
przez ministerjum wyjazdu uczniom Mar 
chewczykowi i Nowakowi na mistrzo- 
stwa, skład ostateczny naszej drużyny 
jest następujący: bramkarze: Stogowski, 
Sznajder, obrońcy: Sokołowski, Kowal- 
ski i Materski, |-szy atak: Ludwiczak, 
Wołkowski, Szenajch i II-gi atak: Sa- 
biński, Adamski, Szenajch; rezerwowi: 
Piechota i Werner. 

By dostać się do półfinału polacy mu- 


nie rozegrali ani jednego poważniejsze- 
go meczu na lodowiskach europejskich 
i trudno jest dlatego sądzić o ich obec- 
nej wartości. Bilans naszych dotychcza- 
sowych walk z Belgją jest niewielki, taz 
z nią zremisowaliśmy 2:2 (w mistrzo- 
stwach Europy) i raz wygraliśmy 3:1 w 
meczu towarzyskim. 

W grupie pierwszej walki będą jesz- 
cze zaciętsze: Austrja, Czechosłowacja 
i Wiochy do siły niemal równe sobie, 
i o pierwszem miejscu może zadecydo- 
wać przypadek. 

W grupie trzeciej najpoważniejszym 
kandydatem do pierwszego miejsca jest 
Szwajcarja. Drugie niechybnie zajmą 
Węgry, zaś ostatnie — debiutująca w 
mistrzostwach — Łotwa. ! 

Pierwszym przeciwnikiem Polsk: bę- 
dą Niemcy (w niedzielę), zaś drugim 
Belgja (w poniedziałek). 

Na zakończenie podajemy statystykę 
dotychczasowych mistrzostw świała w 
hokeju: w r. 1910 zostały one rozegrane 
we Francji (Les Avants) —- półoficjalnie. 
Zwyciężyła wówczas — Anglja, W r. 
1911 zwyciężyła w Berlinie — Czecho- 
' słowacja przed Szwajcarją, Niemcami i 
Belgią, W r. 1912 w Pradze — zwycię- 
żyły Czechy przed Niemcami, jednak 
wobec złego stanu lodu mistrzostwa zo- 
stały unieważnione, W r. 1913 w Mo- 
nachjum pierwsze miejsce zajęła Be'gja, 


Br. Czech- friumiuje w Zakopanem 


$ierwszę konkurencie 


sukcesy polcsków 


Pierwsze dwa dni narciarskich mis- 
trzostw. Polski upłynęły pod znakiem 
doskonałych warunków śnieżnych i za- 
kończyły się wspaniałemi zwycięstwa- 
mi połaków. Największym z nich jest 
niewątpliwie zwycięstwo Bronisława 
Czecha w biegu na 18 kilometrów, Oda 
niesione w sobotę nad znakomitym nar 
ciarzem czeskim Bartonem, w którym 
to Czech zrewanżował się za swą po- 
rażkę do Bartona w Insbrucku. 

Pierwszego dnia odbyły się biegi 
juniorów, bieg sztafetowy, bieg indywi- 
dualny oraz zawody do biegu złożone- 
go. Start zawodów odbył się o godz. 
10-ej rano na Lipkach.  Najciekawiej 
wypadł bieg sztafetowy, 4x10 kilomet- 
rów w którym na dziewięć zgłoszo- 
nych sztafet startowało 7. 
| Po zażartej walce zwyciężyła szta- 


+ 


Ifeta Wisły w składzie Bobczak, Ge- 


(wont, Gut-Szczerba i Bochenek w cza- 
"sie 3.20.24 przed Strzelcem Zakopane 
3.26.17, Sokołem — Zakopane i Wisłą II 
, W biegu indywidualnym dla junio- 


Przy doskonałych warunkach śnież- 
nych odbyły się w St. Moritz w ub. śro- 
dę wielkie zawody narciarskie t. zw. „Ki 
lometer Lancee“, organizowane po raz 
czwarty z rzędu. Zawody te odbywają 
się na trasie, wynoszącej zaiedwie 300 
m. z których 100 m. przeznaczonyc 
jest na rozbieg, 100 m. na właściwą pró- 
bę szybkości, 100 m na zatrzymanie się. 

Trasa biegu wyznaczone na niezwykle 
stromem zboczu, została z wielkim na- 
kładem kosztów pracy zniwelowana. -— 
Każdy z zawodników został ubezpieczo 


134 klm,godz. na nartach 


p» 
Oruysimalne zawody w 9i. Fieoriiz. 


Obrady P. Z. P. N. 
w Warszawie 


W dniu wczorajszym rozpoczęły: stę 
W bak Sien obrady walnego Zebrania 


Na zebraniu byli obecni delegaci nie- 
mal wszystkich okręgów. Po zagaieniu 
obrad odbyło się sprawdzanie pełnomoc 


wacja. W dalszych latach z powodu woj- | właściwe obrady, które przeciągnęły się 
ny mistrzostwa się nie odbyły i dopiero |do późna w nocy. 

zostały wznowione w i 1920 w Antwer-| W dniu onegdajszym odbędzie się dal 
Pis, przyczem zwyciężyła ponownie wze* szy ciąg obrad, na których zapadną nie- 
chosłowacja. W r. 1921 mistrzostwo zwykle ważne decyzje, w pierwszym rzę 


zdobyła w Sztokholmie — Szwecja, w e f 
r. 1922 — w St. Moritz — Czechosło- ej Peis rozgrywek i po 


wacja, w r. 1923 w Sawai pan 

ja, w r. 1924 w edjolanie — Francja, 

w r. 1925 — w Styrbskie Jeziorze — Trener Jurok 

Czechosłowacja, w r. 1926 w Davos — przystępuje jutro do pracy 

Szwajcarja. w r. 1927 — w Wiedniu — Wdniu jutrzejszym, dzięki staraniom 

Austrja, w r. 1928 w St. Moritz — Szwe | sekcji łyżwiarskiej Union-Touringu, roz- 

cja, w r. 1929 w Budapeszcie — Czesi, | pocznie pierwsze wykłady na lodowisku 

w r. 1930 w Chamonix — Niemcy, w r.|w Helenowie znany trener czołowych pól 

1931 — w Krynicy — Austrja i w r.|skich zawodników Jurok. 

1923 w Berlinie — Szwecja. Najwięcej Lekcie będą się odbywać codziennie 

tytułów oficjalnych mistrzów świata, | od godz, 8 rano w ciągu całego dnia, po- 

gdyż 5 —zdobyła Czechosłowacja, przed | jedyńczo lub grupami, przyczem w „azie 

Szwecją 4, Austrja 2, i Szwajcarja, An-|riepogody trener Jurok będzie przepro- 

glją, Francją, Belgją i Niemcami — po t| wądzać t. zw. „suche trening". 

W rozgrywkach tych nie brała oficjalnie 2 GW 

udziału ani Kanada ani Stany Zjedno-| „Jak się dowiadwemy, trener Jurok 
|prócz szkolenia łyżwiarzy w jeździe fi- 


czone. A 
a'gurowej już zaawansowanych, zorgani- 


a karegcją "i. udział | zuje również naukę jazdy na łyżwach dia 
tak początkujących. i 


ich pot jak Kanada i USA, j0- À 
HE PIa 1e ATE TRS Przyjazd Juroka do Łodz! przyczyni 


wiadają się sensacyjnie, a iki spot- I ; 
kań oczekiwane są z PAA e zain- | Się niechybnie do podniesienia poziomu 
zdrowego sportu łyżwiarskiego w a= 


teresowaniem przez cały świat sporio- sO SI r 
wy. A. |szem mieście. tem bardziej, iż ze wzglę- 
du na minimalne ceny lekcji, będą nio- 
gły z nich korzystać szerokie warstwy 
młodzieży. | 
Dalsze zgłoszenia przyjmowate są na 
lodowisku w Felenowie. 


Sprawozdanie Ł.T.K. 
wykazuje żywotność tej 
organizacji 

Sezon sportowy Ł. T. K. w roku 1932 


mafstirzostw przyymoszą 


rów na dystansie 8.5 klm. zwycięstwo 
game menarem — e Pereu 
oSA zain Ba: 88404 trwał od 17 kwietnia do 18 września. 

W sobotę odbył się najciekawszy Wycieczek turystycznych zorganizo» 
bieg na 18 kilometrów — złożony w|wano 23. Najdłuższa wycieczka wynosi- 
którym wzięła udział imponująca licz-|ła 116 klm. — do Łowicza, najkrótsza 
ba 140 narciarzy w tem 14 znanych nar|10 klm. — do Lublinka. Czynny udział 
ciarzy zagranicznych. Jak już wspomi-| w wycieczkach brało 31 kolarzy, Nojlicz 
naliśmy, bieg ten zakończył się Świet-| niejsza wycieczka liczyła 20 osób, nal- 
nym sukcesem Bronka Czecha 240| mniej liczna — 3 osoby. Ogółem przeje- 
punktów przed Bartonem (Czechosłó-|chano w wycieczkach turystycznych 
wacia) 235,5 p. Żyżką (CS), Łuszcz-| przez wszystkich uczestników — 8950 
kiem (Polska), Dawidkiem i Marusa-| klm., co przeciętnie wypada na jednego 
rzem. turystę 288 klm, Wyścigów kolarskich 

W biegu na 18 kilometrów — otwar-| szosowych Ł. T. K. zorganizowało w se- 
tym zwyciężył Muchil (Czechosłowa-|zonie 5, w których wzięło udział 107 za- 
cja) przed Bronisławem Czechem i Bar| wodników, licząc każdego jeden raz oraz 
tonem. Ogólnopolski Kolarski Zjazd Gwiaździs- 

Wreszcie w biegu pań na 8 kilo-|ty do Łodzi, w którym wzięło udział 67 
metrów zwyciężyła Stopkówna w cza-| kolarzy z Warszawy: Poznania, Pabia- 
sie 53.38 przed Chotarską 53.52. mic, Siedlec i Łodzi zrzeszonych w 14 

W dniu dzisiejszvm odbędą się kon- | Klubach, którzy przejechali w łącznej su 
kurencje w skokach, które zaszczyci mie 12.808 klm. 
swą obecnością P. Prezydent Rzplitej. Ż wyścigów należy wymienić III bieg 
sztatetowy na dystansie Łódź -- Kaiisz 
— Łódź (228 klm.) o nagrodę przechod- 
nią £. T. K. którą zdobyła po trzechlet- 
nich rozgrywkach w ogólnej klasyfika- 
ci na własność Sekcja Kolarska przy 
wach i łamacze wiatru, przytroczone doj Zjedn. Młodz. Prac. „Orlę* w Pabjani= 
pleców. W zawodach wzięło udział 16|cach. Ogółem w imprezach Ł. T. K. i wy 
narciarzy, najlepszych specjalistów bie- | cieczkach brało udział 205 koiarzy, na- 
gu zjazdowego. gród za zawody wydano 67 w tem i po- 

Mimo starannych zabiegów na trasiel har, 1 naramiennik mistrzowski, 11 dy- 
zawodów znalazła się niewiciza nierów|plomów i 54 żetony  srebrna-złocore, 
ność, która stanowiła naturalną odskocz | srebrne i bronzowe oraz 72 żetony pa- 
nię, powodującą zwiększenie szybkości. | miątkowe. Poza tem zawodnicy Ł. T. K. 
Dzięki niezwykle wysokiej klasie zawod i brali również udział w imprezach in- 
ników nie doszło jednakże do żadnego|nych Klubów, na torze i szosie: odno- 
wypadku. Zawodom przyglądała się niejsząc niejednokrotnie sukcesy. 
zliczona ilość widzów, wśród których 
znalazło się wielu przędstawicieli Świata 


szą pokonać Belgję. Przypuszczać nale- | ny na wypadek śmierci lub kalectwa na 
ży, że uda się nam tego dokonać, cho- | sumę 10.000 franków szw. Poza tem ce- 
ciaż w sporcie możliwe są wszelkie nie- |jem uniknięcia ewentualnych wypadków 
spodzianki i zupełnie pewnym nigdy być | zawodnicy użyli specjałnego sprzętu nar 
nie można. Obecna forma Belgji jest ciarskiego, a to szerokich i ciężkich nart 
wielką niewiadomą. Dawniej prezento- o wadze 20 klg. wyposażonych w uchwy 


wali oni wysoką klasę, jednak w ostat- ty przed więźbami. które miały na celu 
nich latach forma ich uległa znacznemu umożliwienie narciarzowi przyjęcia jak 
obniżeniu. Ciekawe, jak zaprezentują najniższej pozycji w zjeździe. Ponadto | ności techniczne. 
się oni w roku bieżącym, gdyż ostalnio zawodnicy mieli żelazne hełmy na gło- 


filmowego z Gretą Garbo, Kathe v. Na- 
gy i Douglasem Fairbanksem na czele. 
W wyniku zawodów pierwsze miejsce 
zajęli zeszłoroczny zwycięzca Qasper: i 
Norweg Kjeland, których szybkość wy- 
nosiła około 150 kn-godz. 


Bilans ten jest bogaty i Świadczy © 
dużej żywotności Ł. T. K. f 


nia szybkość wynosiła 126,983 kilometry 
ma godzinę a szybkości średnia 134,529 


Obliczenie | Km-godz. 
szczegółowych wyników nastąpi z pew- 


Rekordzista Qasperi który ustano- 


nem opóźnieniem ze względów na trud-| wił szybkość w roku ubiegłym na 136,3 


tym razem przybył drugi z szybkości 


Pierwszym był Huebr, którezo śred-l średnią 24.913 klm, a 


sw Ł Ę 
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| Str. 8 
ii Codzienna nowelka „Expressu“ | 


Poñczochā. 


i Wytworna przystojna, elegancka. 
| Mężczyźni zawsze na nią zwracają u- ( 
| wagę, 

i Wygląda tak skromnie, że niewielu 
4 znalazło się śmiałków. którzy odważyli 


| 

i się ją zaczepić na ulicy: MEUWÓZENA rm 
Czy któremu z nich mogłoby przejść A) pF SI TNO l JIA 
he przez myśl, że ta wytworna dama jest MA GA 

4 zwykłą złodziejką sklepową, zaaną pod 
| przezwiskiem  „Elegantka*> notowaną 
| już w kartotekach policyjnych? 
| 
| 


4 
„Elegantce“, Reginie Malter, dosko- 
nale się powodzi w tym fachu. 
Ma szczęśliwą rękę, jak twierdzą jej 
wszystkie koleżanki. 
W godzinach popołudniowych Regi- 
na zazwyczaj wyrusza na połów. 
Tego dnia spotkała na ulicy jedną ze 
swych najgroźniejszych konkurentek, 
Wiktorję, którą nienawidziała z głębi i 
duszy, Zmierzyła ją pogardliwem spoj- Patachon: Nie wiem po jakie licho Patachon: Nie robię ani kroku dalej... Patachon: — Ho, ho!l... Fajna syzial- 
| rzeniem i przyśpieszyła kroku. E przyjechali do tych Mysich Ki- | Nie mogę... Nogi mi spuchły... Nie mam |nia!., Świeżutkie sianko... Szkoda tylko, 


Właśnie w pobliżu znajdował Się | szek... Nigdzie niema pracy, to wiado- | sił... że nie przygotowali jeszcze wieprzowi- 
wielki magazyn koniekcyjny. Regina | mo... I jak teraz wrócimy do nasześn ro- Pat: — Psssst!... Ja mam mysll.. Wi- | ny na kolację... > 
weszła do środka. A azinnego Pikutkowa? Ja już nie mam sił | dzisz ten samotnie stojący wagon towa- Pat: — A do wieprzowiny możebyć 
sklepie znajdowało się bardzo du- | chodzić... Nogi mnie bolą... rowy?... W nocy napewno przyczepią $o |jeszcze chciał kotletu z brylantem, co?... 
| żo kupujących, co oczywiście ułatwiało Pat: To chodź na głowie... do pociągu, idącego w stronę Pikutko- 9 
| robotę. wa.. Jazda, wsiadamy! 


| Regina szybko upatrzyła sobie jakąś WWIREE 
a: 
A DaN 


jt 


l elegancko ubraną damę, która z wiel- 
l kiem zainteresowaniem oglądała pyja- 
my i zupełnie nie zwracała uwagi na 
swą torebkę, leżącą na krzesełku. 
Regina przez parę chwil kręciła się 
| koło nieznajomej. j 
I w tym właśnie momencie, gdy już! 
f chciała sięgnąć po torebkę: wyprzedziła 
| ią jakaś młoda, nędznie ubrana dziew- 
czyta. 
| To było niesłychane! Ją, zawodową 
p szopenfeldziarkę, wystrychnęła na dud- 
ka jakaś amatorka! 
l Regina chwyciła za rękę sprawczy- 
| nię kradzieży i szepnęła jej do ucha: 
— Proszę wejść ze mną do sąsied- 
niego pokoju, Tam nikogo niema! 
Gdy znalazły się w dwójkę, w ma- 


Patachon — Aaaa!.. Ale się świet- Patachon: — Zabacz, czy tam po nas Patachon: — Ale dziwnie jakoś zmie: 
nie spałol..  Pierwszorzędny ho.ell... |nie przysłali powozu?... Niema?., A mo- jnił się ten nasz Pikutków.. Stacja była 
Przedewszystkiem bardzo tani, bo bez- |że przysłali auto?.., przedewszystkiem po tamtej stronie.., 


tym pokoiku Regina rzekła surowo do | Płatnyl»» at: — Już ci przysyłają.. Karetkę Pat: — Durniu w piekle przypiekany, 


i nieznajomej: Pat: — Żaden król tak się nie wy- pogotowia mogą ci przysłać, jak zła- czy nie widzisz, że to inna stacja? Prze- 
— Czy wiesz; co ci grozi! Dlaczego spał jak my tej nocy... No, pociąg już| miesz ręce i nogi... jechaliśmy Pikutkówl.., 
kradniesz? staje.. To pewnie nasz kochany, rodzin- 


ny Pikutków.... 


Dziewczyna rozpłakała się. 
| — Mam na utrzymaniu chorą matkę 
' — wybełkotała. — Nie mogę znaleźć 
| żadnej pracy. Oddam pani tę torebkę, 

ale niech pani nie wzywa policji! Już 
| nigdy w życiu tego nie zrobię! 

— Żal mi ciebie, dziewczyno — od- 
powiedziała jej szopenfeldziarka, — 
l Uciekaj stąd! Ale pamiętaj © tem, że 
| kradzież. to największa zbrodnia! 
Dziewczyna szybko wywinęłą się 
z pokoju. 

Regina z uśmiechem na ustach otwo- 
„tzyła torebkę, którą zdobyła w tak 
sprytny sposób. 
| I ogarnęła ją wściekłość. W torebce 
h i ni się tylko... brudna pończo- 

cha! 
h Nie miała czasu do namysłu. Musia- ; 
| ła również ulotnić się, bo właścicielka 
torebki w międzyczasie mogła spo- 
strzec kradzież, 

W godzinach wieczornych młoda 
dziewczyna, przyłapana na kradzieży 
przez Reginę, spotkała się ze swą nau- 
czycielką, Wiktorią. 

Opowiedziała jej oczywiście o swej 
przygodzie. 

Wiktoria słuchała z dużem zaintere- 
sowaniem i kazała iej dokładnie opisać 
powierzchowność obu kobiet, Właści- 
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Patachon: — Co teraz będzie?.., Ja Patachon: — Jazda, jazda, właź!... Patachon: — Tra - la - lal. Tra-la- 

znowu nie mogę chodzić... Nogi mnie bo- | Ten pociąg zawraca i dojedziemy do na- j la!... Teraz ty dajesz kartę! 

lą. A Segr pepsi nie jedliśmy kę 5 pie ipin Pat: 5 Co to za hałas?!,. Ładna hi- 

wczoraj... Ani dzisiaj śniadania... at; — Nie spiesz się tak!... Zdąży- |storjal... Do naszego wagonu ładują by- 
Pat: — Pssst... Cicho,. Ten konduk- | my... A jak konduktor będzie nas chciał dło! 3 A 

tor patrzy na mnie jakgśdybym mu Bik | wyszędć, to powiemy, że jesteśmy mle- Patachon: 

dać zaraz w papę... 


; OW] i Żeby tam tylko byka 
cznymi braćmi ministra kolei.. nie było, bo ja noszę czerwony krawat!... 


| cielki torebki i tej drugiej, która zauwa* 
| żyła kradzież. i 
— To cudowny kawał! — zawołała 
wreszcie do swej uczenicy: — Przecież 
| ja bylam przed tobą w tym sklepie. 
Opróżniłam torebkę tej pani i włożyłam į Į M 
brudną pofńczochę! A ta, która zabrała (i WJ 
wer) AN N A E = - 
Pat: Nie rób kawałów i złaź na Pat: — No, puśćl., No, co jest?!... Patachon: — Ratunkul... O jej, o jejl.. 


(2 
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ci torebkę, to była moja konkurentka, 
Regina! Tłum. D. 


A | (2. „Do, szybkol... Owędanch nas nie udźwignie! Co za podłe stworzenia!... Czy mało by- 

zaZał Patachon: — Ja nie zejdę, ty złaźl... atachn; — Czego chcesz ode mnie?.. |ło miejsca w wagonie?.. Nie mogliśmy 
Nieście pomoc Tyś tego piwa nawarzył, to teraz pij | Gadaj do byka, a nie do mniel.. To mo- | się razem pomieścić?... 

b t pierwszy! ja wina?... Sam ledwo zipię!.,. Pat: — Dlaczego nie wytłumaczyłeś 

bezro 0 nym. tego tym bydlętom?.. Nie wiem co to 


jest, ale wszystko widzę do góry noga- 


IUCr OTO OO TTT mi... O jej, o jejl.. 
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a Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie jas W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 

| Prenumerata: . Ogłoszenia: nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy 

najmniejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za slowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20 
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